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Biedne Niemcy.
Kraków, 17 września

/Th.) Biedne, bo —  chore..
Niewątpliwie —  ze stu ludzi, którzy rozpa­

trują dziwaczne wyniki wyborów niemieckich, 
dziewięćdziesięciu dziewięciu skieruje, odrucho 
wo i instynktownie wzrok ku ogólnej politsrce 6- 
uropejskiej i zawoła: Okropne nieoezpieczeństwo 
dla pokoju europejsk.ego, Już każdy słyszy 
brzęk szabel i huk dział —  Hitler idzie!

Tymczasem słuszniej jest stwierdzić, że jedy- 
“hie nieszczęśliwemi do głębi duszy z powodu 
warjackiego rezultatu w yboiów  są i powinne się 

•czuć same Niemcy. Tylko one. Pokazał się go­
łemu oku symptom ciężkiej choroby, którego 
nawet przez szkło powiększające dotychczas do­
strzec nie można było. Niewiadomo, do czego 
tjk  ciężkie schorzenie prowadzić może. Do zdro 
wego rozwoju i odpowiedniego stężenia z pew­
nością nie.

Obliczenie pokazuje już na pierwszy rzut o- 
ka ot taki zastraszający fakt: Jedna trzecia do­
rosłych mężczyzn i kobiet w  dzisiejszych Niem­
czech wyznaje zasadę bolszewickiego przewro­
tu, a temsamem kompletnego wywrotu porządku 
społecznego w państwie. Jedenaście miljonów 
wyborców oświadczyło się za wywłaszczeniem 
prywatnej własności. Przecież jest wiadomem, 
że Hitlerowcy maja pod względem zasad społe­
cznego porządku ten sam program, co kumuni- 
ści. Z tą tylko różnicą, że oni chcą zacząć swo­
je zbożne dzieło od Żydów, a kto wie, moźeby 
sie po drodze rozmyślili i też na tern skończyli. 
Na wszelki wypadek —  poza zgodnie już i do 
ostateczności zbydlęconym antysemityzmem ża- 
den punkt w programie hitlerowców nie jest tak 
zrozumiale sformułowany, jak właśnie ten, któ 
ry  się odnosi do zabrania majątków prywatnyc" 
bankom i pryw atnym właścicielom. A  ło: mająt­
ków w każdej postaci, w  kapitałach płynnych 
i w  wartościach realnych. Ponieważ w  zasadzie, 
jakkolwiek co do wykonania o innych metodach 
i innem tempie, ten sam program zastępuje dal­
szych 25 proc, społeczeństwa, stanowiących ma­
sy wyborcze socjalistów, pokazuję się, że znacz 
na większość Niemców dzisiejszych dąży powol­
niejszym czy szybkim krokiem do zupełnego 
pnzewiotu w  dziedzinie prawa własności. Mamy 
tedy widzieć w  Niemczech już dzisiaj drugą Sow 
depję o nieco innem ukształtowaniu zewnętrz- 
nem, aie o tych samych zasadniczych tenden­
cjach.

Gdyby stan rzeczy istotnie byt taki. tohs mo­
żna było i trzeba było z tern się pogodzić. Mógł 
świat znieść jedną Rosję, to będzie mógł znieść 
Rosję plus Niemcy. Ale kto zna Niemców 1 ich 
psychologie j ich strukturę społeczną, w ie prze­
cież, że tak nie jest. Niemcy nie są wywrotow­
cami. Cała ich struktura psychiczna jest temu 
obca i wroga. T o  jest przecież raczej element 
konserwatywny, miłujący dyscyplinę i porządek 
Skądże nagle ten paroksyzm wywrotu społecz­
nego? Na to tylko Jedna jest odpowiedź: to Jest 
choroba, ciężkie schorzenie. Niemcy są wldoczr 
nis w  takim stanie ciężkiego zdenerwowania, że 
postępują jak ów człowiek, który pokłóciwszy 
się z  teściową, odciął scUe nos, ażeby ta „stara

i wiedźma" miała zięcia bez nosa. Niemcy kłócą się 
ze światem, to idą na zniszczenie kompletne Sw° 
jej socjalnej struktury, ażeby tylko „stara w ie­
dźma" Europa miała jeszcze jedno zeszpecone 
i zniekształcone państwo w  swojem „dostojnem* 
gronie.

A pozatem —  czy  to do pomyślenia jest, aże­
by zdrowe społeczeństwo powierzyło swoje lo­
sy tak zgoła niepoczytalnym ludziom, jakimi są 
hitlerowcy? Umyślnie w  tym zw.ązku nie wspo­
minamy komunistów. Komunizm jest niewątpli­
wie aberacją myślową, ale jest czemś całem i 
konsekwentnem. Istnieje on i prowadzi olbrzy­
mie państwo —  i może takiemi czy inneml środ­
kami, legalnymi i nielegalnymi, teoretycznymi . 
grubo materialnymi porywać za sobą większe 
czy mniejsze masy. Od choroby komunizmu d z f 
siaj nie jest woine żadne państwo, jedno ma go 
mniej, drugie w ie-ej. To  będzie przeważnie za­
leżało od liczby oeziobotnych. Bolszewicy w Ro 
sji też tylko na bezrobotnych liczą i spodziewają 
się, że te 20 miljonów bezrobotnych jakich dzi­
siaj ma Europa razem ze Stanami Zjednoczony­
mi Ameryki, staną się awangardą do zupełnego 
zbolszewizowania świata. Ten rachunek osłate- 
cznie rozbije sie o zdrowy instynkt zdrowych na 
rodów, ale o tyle jest on niestety słuszny, że 
istotnie bezroDocle jest najlepszem podłożem dlfl 
rozwoju,bo!czewizmu. Skoro Niemcy mają 3 ma­
jony bezrobotnych, to nic dziwnego, że mają 4 i 
pól miijona komunistycznych głosów.

Nb/natura b e  i nieuzasadnione i nielogiczne 
jest tylko to że mają 6 i pół nkłjona Hitlerow­
ców. W  ciągu dwu lat nakooiło się nagle 6 mi 
Łjonów hitlerowców. Skąd? Jak? Nie było 

tych hyperpati jotów wtedy, kiedy działał plan 
Dawesa, ciężki, bardzo ciężki dla Niemiec, a na' 
gle pokazali się, kiedy zaczyna funkcjonować 
plan Jounga, o tyle Jl:i Niemiec korzystniejszy. 
Nie było hitlerowców, kiedy obce armje trzyma­
ły w  swojej okupacji piękną Nadrenję, na którą 
Niemiec jest taki dumny i o którą jest taki za­
zdrosny —  „Sie sollen ihn nicht haben, den
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schonen, cteutscHen R beta r — *  ienfiz nagłe ztk- 
wili się, kiedy te armje Ren opuściły. C zy  hSit 
powie, że takie zjawisko rozumie! G zy ktoś po-» 
wie, że takie zjawisko należy do zwykłej ^poto 
cznej dynamiki w państwie? Chyba nie. Takie 
zjawisko należy w  zupełności do dziedziny s w ‘ 
tecznej —  patologii, ciężkiej patologii. Dlatego 
właśnie ♦nieba powiedzieć: biedne Niemcy. Bie­
dne bo chore

Mówią, że wynił wyborów w Niemczech zwis 
stuje zaniepokojenie Europy, groźbę nowej woE 
ny. Śmieszne! H itlerowcy pójdą na wojnę? 1 *  
pewne, że są to sizaleńcy, ale jeszcze nl» w  tej 
mierze, ażeby popełnili najsromotniejs^e hara-> 
kiri. Są oni skrytobójcami, są nikczemnymi pal 
kaizami, są ohydnymi bandytami, ale nie są s— 
żołnierzami. C zy  oni nie widzą, że cały ihrfaS 
odrazu zwarł szeregi, i stanął w  żelaznej zbroi 
przeciw nim? C zy nie widzą, żę Ich pojawiwn® 
się w  masie ma odiazu to następstwo, że Świat 
zaciska obręcz naokoło Niemiec, która sk  inŻ 
była trochę rozluźniła? Przeciw  całemu świąwi 
pójdą na wojnę? Nic, njc —  to są strachy na msT 
łe dzieci. Dorośli ludzie wiedzą, że taki p. Hftler 
nie jest żaden Napoleon, który umie z pod zietnf 
wykrzesać armje uzb ojone. Oni nie są irtotneni 
niebezipieczeństwm.

Trzeba może tylko żałować, że nie zdobyli o<! 
razu całej większości, ażeby musieli coś za­
cząć. coś podjąć. Rozbiliby sobie odrązu us-y 1 
miałoby się od nich na długi czas spokój. A  tak 
to będą tylko drażnić —  na więcej siły nie mają. 
A takie drażnienie naturalnie jest o tyle szkodli­
we, że znowu wyrzuca z równowagi, która i tas 
.iest niestała, tylko chwiejna.

Rezpośredniem niebezpieczeństwem ta banda 
fest tylko dla Żydów w Niemczech. Im będa usw 
łować dokuczać, krwi napsuć, a może i faktycz­
nie szkodzić. Bracipm naszym w  Niemczech ży ­
czym y Iiartu ducha i pełnej jasności umysłu, Na 
reszcie: przeżyli oni Stockerów. Ahlwardtów 1 
innych zezwierzęconych antysemitów,, przeżyją 
1 Hitlera 1 jego bandę.

prasy francuskiej
(Telegram własny

P  a r y  ż. i6. 9. (R ) Prasa francuska nie prze­
staje się zajmować wynikiem wyborów  niemie 
ckich, poświęcając temu wydarzeniu nadaj 
w iele miejsca ozy to w formie własnych artyku 
łów, c zy  leż podając głosy prasy zagraricz- 
nej. Artykuły dzisiejsze różnią się znaczne od 
artykułów pisanych pod plerwszem, oszała- 
miiającem w  rażeń fen;; wykazują więcej rozwa­
gi 1 rzeczowej oceny. „Echo de Paris" n;e wie 
rzy w możiiwcść utworzenia w Reichstagu 
wielkiej koalicji i powiada, ź «  z w yborów  nie­
mieckich powinna polityka francuska wycią­
gnąć naukę. W  Genewie wypowiadano już mnie 
manie, że Briand bęćz;e  musiał ustąpić dobro 
wodnie lub wbrew  swej woli. „Petit Parisien" 
naiłooiiaisł wiidai trwałość rządu niemieckiego

J iow eg o  Dziennika'')

tytko w  oparciu na wielkiej koalicji. Omamia­
jąc przyszła politykę niemiecką, pisze dzien­
ni/k, źe zwycięstwu skrajnej praw icy niemie 
ckiej będzie miało większe znaczenie tylko w  
niemiccLej polityce wewnętrznej. „OeuvreJ‘ pi 
sze, zk obecnie rozpocznie się ciężka walka 
między aniołem pokoju a demonem wojny. W  
waJee tej, w  której żaden z przeciwników nie 
w ypow iedzia ł jeszcze ostatniego słowa, bę* 
d ze  niechybnie arbitrem prezydent riiindenburg 
opanowany niestety przez Treyiranusa. P rzy ­
szłe wypadk' będzie bacznie śledziła Francja, 
a z nią cała Eurona. Także narodowy „L ‘Ordre‘ 
widzi w  wyborach niemieckich niepowodze­
nie polityki zagranicznej Brlanda,
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lewy sfrajh w Warszawie
(telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  16. 9. Sin. W czoraj wieczorem 
rozrzucono w  dzielnicach robotniczych ulotki 
wzywające do jednodniowego strajku demon- 
st.lcy jnego w związku z zajściami niedzielnemi- 
Dziś rano w fabrykach robotnicy odbyli „ma* 
*ówki“ , na których rozważano sprawę przystą­
pienia do strajku. W  wielu fabrykach uchwalo­
no strajk. Przedewszystkiein stanęły roboty zie­
mne na Żoliborzu, gdzie zatrudnionych jest o- 
kolo 3000 osób, w  fabryce Norblin, Buch i W er- 
ne na 900 zatrudnionych strajkuje 600, w fabry­
ce Lilpop, Rau i Loewenstein na 2164 robotni­
ków strajkuje 2000, w  państwowej wytwórni te­
lefonów na 440 robotników strajkuje 140, w  pań­
stwowych zakładach lutniczych na 420 strajkuje 
390, fhoryka Plutos stanęła całkowicie. Strajku­
ją również w fabrykach żydowskich. Ogółem 
strajkuje przeszło 10000 osób. Nie strajkuje elek 
trownia i gazownia, ponieważ oba te zakłady po 
s;adają zapas na 24 godziny, a strajk nie jest 
na dłużej przewidywany.

Śledztwo w sprawie zal&ć niedzielnych
W a r s z a w a .  16. 9. (Sin) W  związku z ni© 

diziekiemi zajściami przebywa jeszcze w  urzę­
dzie sjedezym 50 osób. W iększość aresztowa­
nych będz.e zatrzymana w  więzieniu do dyspo 
zycji sędz-ego śledczego prowadzącego w  tej 
sprawie dochodzenia W  toku śledztwa miały 
się wyłoń ć dane, które pozwalają przypu­
szczać iż sprawcą rzucenia granatu jest niejaki 
W ładysław  R ów łsk i, p rzybyły  na w iec centro 
lewu z prowincji.

Pogrzeb ofiar niedzielnej strzelaniny
(Telefonem od naszego korespondenta)

W  a r s z a wa 16. 9, Sin. W czoraj w południe 
dokonano sekcji zwłok zabitych w niedzielę Su 
checkiego i Skowrońskiego. Pogrzeb tragicz­
nych ofiar odbył się dziś o świcie bez udziału 
rodziny na cmentarzu w  Brudnie.

W losie n a l t n
nie zaszła żadna zmiana

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z  a w  a. 16. 9. (S n) Los aresztowa­
nych w  BirześcLu nie uległ żadnej zmianie. P ro  
kurator Michałowski wniósł o zastosowanie w 
Ktoaunkiu do zatrzymanych, jako środka zapo­
biegawczego, aresztu, powołując się przytem 
aa ant 165 k. k-, który głos., że tymczasowe are 
azitowujiia następują tylko wtedy, gdy zachodzi 
uzasadniona obawia, że oskarżony będzie się 
ukrywał, albo gdy sprawa toczy się o  przestęp 
jrtwa, za które ustawa przewiduje karę pozba 
wieiwa wotoości do jednego roku lub cięższą, 
a zachodzi obawa, iż oskarżony będzie nakła­
niał św iadkow do fałszywych zeznań.

W szystkie akta odnośnie do aresztowanych 
posłów prokurator odesłał sędziemu śledcze­
mu Demantowu Obrońcy, którzy się dziś zgłosi 
fi dc prokuratora w  sprawie swego wniosku o 
przeniesienie aresztowanych do innego więzie- 
*#a, podległego władzom cywilnym  nie zostali 
przyjęci. Zamiast prokuratora przyjął obroń­
ców  jego sekretarz, oświadczając im w  imieniu 
prokuratora, że złożony przez nich wniosek nie 
został dotąd załatwiony.

Prokurator Michałowski w  wyw iadzie praso 
wym , udzielonym „Kurjerowi Porannemu**, 
wskazuje, że władzom przysługuje prawo za­
trzymania aresztowanych w  więzieniu i prze* 
#łuichiwa,nia eh przez ca ły  okres trwania 
Uedztwa, o ile uważa za wskazane. W resz­
c ie  tłómaczy się prokurator, dlaczego kazał 
ton ie posła Pragera opuścić swój gabriet. Mia- 
ta się ona go bowiem zapytać podczas przyję 
©!a rodzin aresztowanych posłów: „C zy  mąż 
mój jest zamordowany, albo czy  będzie zamor 
dow any?" Prokurator twierdzi, iż p. Kiemik 
Cierpi no brenchit, a pozatem. jak i reszta po­
słów  ma s ę dobrze.

Wielka m owa C uriosa
*Telegram własny Nowego Dzień i-ko")

O e ti e w a. 16. 9. (R ) Ostatni dz eń debaty gene­
ralnej rozpoczął dziś delegat' wioski Scialoja. M ów  
ca p 'dkreśi.; że kwestia rozbrojenia jest najwa- 
łn.ejszem zadaniem Ligi Narodów i powinno Ść po 
ftnji u ytycz. rici przez angielskiego ministra spraw 
lagran.ezny;b. Hendersona, z którą rząd wioski so 
Bdaryzuje się w zupełności Bezpieczeństwo jest bo 
w :«n  ściśl- związane z rozbrojeniem. Przecho­
dząc do kwe.etji paneuropejskiej wyraził Scialoja 
zasad i czą ?gcxlę Wh ch ścisłej współpracy / pań- 
«wam i euiTopejskieim, przestrzegał jednak przed

Endecki „W ieczór Warszaw-ski“  otrzymał 
informacje od p. Kornikowej, która była w 
Brześciu, Ż3 zaaresztowani sieci zą rozsadzeni 
pojedynczo w celach, w których okna malowa­
ne są farbą ra biało, światło dzienne dociera 
bardzo skąpo, wentylacja szwankuje, w^kt jest 
gorszy od wiktu aresztowanych wojskowych. 
Pani Kjesutkowej udało się dotrzeć do puł/co- 
wnika Kostka Biemackego. który jest komen 
dantem korytarza więziennego, na którym są 
osadzeni b. posłow e. Oświadczył on p. Kierm 
kowej, że mąż jej m,a się znakomicie. Odmówił 
jednak dostarczenia papierosów i czystej bieli 
zny aresztowanych, gdyż w  celach pa 'ć  nie 
wolno. Surowy regulamin wolsko w y  stosowa 
ny jest w  całej rozciągłości wobec aresztowa­
nych

Obroticy aresztowanych 
u min. Cara

W a r s z a w a  16. 9. Sin. Obrońcy aresztowa­
nych b. postów mają się w  czwartek udać do 
min. Cara w  sprawie przeniesienia aresztowa­
nych do innego więzienia.

Fa n ifrcsmcwsha stanie jeszcze 
w tym fynaifnii przed sądem
W a r s z a w a  16. 9. Sin. Rozprawa przeciwko 

aresztowanej w Lublinie b. posłance Kosmowskiej 
odbędzie się jeszcze w tym tygodniu w lubel­
skim sądzie powiatowym. P. Kosmowska oskar 
żona jest z art. 154 część 2 kh., który mówi o 
znieważeniu wiadzy dokonanem w wygłoszonej 
mowie. Bronić będzie adwokat Zbikowski z Lu­
blina.

zbyMiiiem europeizowaniem p©wmy;h problemów, 
kitórt mają charakter uniwersalny i budowaniem na 
nich nowego systemu. Federacja Europy będzie re 
zukatem długotrwałego rozwoju, jaki cechuje histo­
rie Er,ropy od czasów średniowiecznych.

Pc Sciaio-.. zabrał głos niemiecki minister spraw 
zagramcznyeb dr. Curtlus ; wygłosił dłuższe prremó 
wenie. Przt-rrówdcnie iego brzmi: „Panowie zrozu 
mieją, ze zastępując ti Niemcy po raz pierwszy, 
upr/y totrnie sobie te wywody. lak e z tego miej­
sca wygłoe t przed 4 laty ds. Slreseniuui. Przypomi

nam sobie również te nadzieje narodu nem iec*B*go, 
jakie %'ówczas Stresemannowi towarzyszyły. Przy 
znam otw arci, że rozwój wypadków od tego czasu 
przyniósł w'e;u z nas rozczarowanie. Stw erdzam 
jednak, że mimo to stanowwisiko Niemiec wobec 
Ligi Narodów jest dziś tak samo pozytywne. Jak 
wówczas. W  poprzednich mowach słyszetLśmy już 
w  znakomitych mowact podczas obecnej debaty, 
jak ważne . trudne zad Ha stoją przed narnL Mo­
w y te ctwf.uie dawały wyraz poważnym troskom. 
Jsżell jednak wspominano, że dzisiejsze stosunki 
w dalszym ich rozwoju mogą doprowadzić do o" 
stateczności —  do wojny, to sądzę, ti. aal iżałofcj 
nawet samą myśl podobną z góry już wyłączyć* 
Nie wątpię, że pod tym względem jesteśmy Jedno­
myślni, że wojnę można zastąpić innemi środkami. 
Świadomość konieczności utrzymania pokoju nie 
śmie doprowadzić do zaniedbywania tycb spraw, któ 
r.e wymagają załatwienia. Pod tym względem wy** 
rażam uznanie dla stów, jak e padły z usit dólegatż 

■ francuskiego, że Liga Narodów nie śmie nigay za 
mykać się przed prądami i ideami, chociażby te prą 
dy ' idee wydawały się napozór niepokojące. 
Liga Narodów we wszystkich podobnych wypad­
kach trrs, objąć kierów lic-two i nie powinna zwa- 

i i-£ć y sic-b.e odpowiedz-irinośc-. Obowiązkiem Ligt 
Nam i',w  jest pokojowe załatwianie spraw nawet 
najbardziej zawiły oh. W  związku z tern stoi .akie 
fcwestja rozbrojenia. W  sprawie tej szkoda już tru 
c:ć słów, -,np:eważ wy łuszcz anym p t z c z  d.e'egacię 
niemie-cką id 4 lat poglądom nie nadano !rtych- 
ozas ksziiahów realnych. Stan tej sprawy ■ . mo­
że być już epej określony, jak to uczynił oelegat 
angitlski. Henderson. Musmy sobie uprzytomnić, 
że sytuacja ra nie n.oże być dłużej tolerowana i 
że wreszc <■ zostanie już w przyszłym roku zwołf 
na konferencja rozbrojeniowa.

Zasady, z lakierni rząd nimeiecW stan e przed 
konferencja uzbrojeniowa byty ;uż parokrotnie o- 
głaszane. ('• -rkujemy. że konferencja sprawiedliwy 
uwzgiędi,' bezpieczeństwo wszystkich państw, bę­
dzie rrpe in * | a w/n a > obeb e wszystk e dziedziny 
zhi o.i-ie i doprowadzi do ostatecznego rozbrojeń-! . 
w krótk m czasie.

(Dokończtn e mowy min. Curtiusa podajemy na 
str. 3-ll,ej. — Red.)

S j f f a w a P a f l e H f e n y  s m a l i l i -

(Telegram  własny , f i  owego D zienn ik i*)

L a n d y  ji. 16. 9. (R ) „Dały Telegraph“ dorto 
si z Genewy że Briand i Henderson doszli 
do porozumienia w  tym kierunku, iż po zakon 
02e mi u debaty kwestia paneuropejska zostanie 
przedłożona zgromadzeniu Ługi Narodów. W  
ten sposób otw orzy się możliwość, aby 27 
państw europejskich utworzyły specjalną korni 
sję dla opracowania projektu współpracy 
pańsitw europejskich i projekt ten przedłożyły 
Lidze Narodów w  przyszłym  roku.

Delegaci w gościnie u dziennikarzy
( Telegram  własny .fiow ego Dziennika

G e n e w a  16. 9. (R ) Akredytowani przy L i­
dze Narodów dziennikarze urządzili dziś śnia­
danie, w którem wzięli udział wszyscy czołowi 
delegaci na zgromadzenie L igi Narodów Briand 
i  Henderson wygłosili przy tej okazji mowy po­
lityczne zabarwione lekkim humorem. P rezy­
dent zgromadzenia Ligi Narodów Titulescu pod 
dał myśl utworzenia ogniska prasy międzynaro 
dowej przy Lidze Narodów. Henderson poruszył 
komentarze prasy w związku z jego mową w 
kwestji rozbrojenia i oświadczył, że między nim 
a Briandem istniały tylko nieporozumienia co d° 
metody postępowania a nie co do samej sprawy- 
Briand poświęcił zmarłemu niem. min. spraw za­
granicznych Stresemannowi parę ciepłych słów.

Krwawe wybory w Iraku
(Telegram własny .fiowego Dzienni t a ')
L o n d y n .  16. 9. (R ) Podczas w yborów  w  Ira 

ku doszło v  Suraiiroanie-h do krwaw ego star­
cia demoRsitrantów z ifolcją Podczas watki zo  
stało 19 osób zabitych a ponad 100 rannych. 
W zb  un zenie ludności było w  pierwszym rzę- 

I dizie skierowane przeciwko urzędnikom angiel- 
j skam, którzy w  obawie o żyd©  musieli szukać 
i schronienia w koszarach wojskowych.
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Bzyźydostwc amerykańskie asymliuje się ?
Rozmowa z M. EratR€m, jriz] t 6cca rucku

robotniczego w Ameryce
W szyscy  wiemy, jaka rolę odgrywa obecnie 

żydostwo amerykańskie i jakie znaczenie ma sjo 
nizm dla odbudowy Palestyny. N ic w ięc dziw ­
nego, że opinia żydowska mocno jest zaniepo­
kojona rozmaitemi wiadomościami o przesileniu 
panującem w amerykańskim sjoniźmie. K orzy  
stając z pobytu w Krakowie p. Meiera Brauna, 
jednego z najenergiczniejszych działaczy żydów  
skiego ruchu robotniczego W Ameryce i or­
ganizatora Żydowskiego Związku Robotniczego 
obejmującego obecnie kilkanaście tysięcy człon 
ków, postanowiliśmy zasięgnąć jego opinji i do­

w iedzieć się od autentycznego świadka, jak 
właściwie przedstawia się sytuacja tak w  ame- 
lykaósk&n sjoniźmie jak i w żydostwie Stanów 
Zjednoczonych.

„Niema może kraju na świecie“ —  opowiadał 
p. Braun naszemu współpracownikowi —  w r 
którymby sjonizm natrafił na tik żyzną glebę, ja 
Stany Zjednoczone. Europa wogóle myli się, 
przypuszczając, że amerykański Żyd żyje  tylko 
Interesami. Można w amerykańskiem żydostwie 
skonstatować kilka uwarstwowień. Pierwszą war 
stwą byli emigranci z Holandji i Anglji, którym 
amerykańskie żydostwo zawdzięcza trwałość 
swych filantropijnych instytucyj. Po nich napły-' 
nęli imigranci z Niemiec, którzy położyli podwa 
liny pod gmach instytucyj religijnych i nauko­
wych amerykańskiego żydostwa. Trzecią war­
stwą byli imigranci z Rosji, Polski, dawnej Ga­
licji, Rumunji, którzy wnieśli do amerykańskiego 
żydostwa rozmach idei i przystąpili do sekula­
ryzacji ameiykańskiego żydostwa. Typ  Zyda a- 
merykańskiego jeszcze się nie skrystalizował, a- 
le z chwilą, gdy zamknięto bramy Stanów Zje­
dnoczonych dla napływu świeżych imigrantów 
żydowskich, zaczął saę proces krystalizacji i 
konsolidacji typu ame.ykańskiego Żyda. Cechu­
je go zmysł dla rzeczywistości, pielęgnowany 
atoli na glebie idealizmu. Żydostwo amerykań­
skie jest więc syntezą życiowej praktyczności i 
wysokiego polotu idealistycznego. Nic dziwnego 
więc, że sjonizm natrafił w Ameryce na grunt 
bardzo podatny i prawie bez wielkich przesz­
kód zdobył sobie sympatję i serce ogółu żydow ­
skiego w Ameryce.

Niestety, organizacja sjonistyczna w Amery 
ce nie stanęła na wysokości swego zadania. Sa­
ma ograniczyła niejako teren swych wpływów, 
stając się wyłącznie tylko organizacją zbierania 
pieniędzy dla Palestyny. Zaniedbano zupełnie 
dziedzinę propagandy, odłogiem leżało dzieło Wy­
chowania młodej generacji, nie troszcząc się o 
rozwijanie kontaktu z rdzennie amerykańskie7”  
społeczeństwem. Można powiedzieć, że społe­
czeństwo żydowskie o wiele więcej okazało doj' 
rzałości, niż organizacja sjonistyczna. Przekona 
liśmy się o tern, gdy po tragicznych wypadkach 
w  Erec nadeszła dla sjonizmu chwila próby sił. 
Na pierwszy apel oiganizacji zjaw iły się w je­
dnej z  największych sal Nowego Jorku tysiącz 
ne tłum y,,do których m. in. przemówił też bur­
mistrz Nowego Jorku. Pochód przez dzielnicę 
żydowską, w której wzięło udział przeszło 25000 
ludzi, był niezwykle potężną, wprost imponującą 
manifestacją. Delegacja, która zjawiła się u am­
basadora angielskiego, mogła ze słuszną dumą 
powołać się na to, że mówi w imieniu całego ży ­
dowskiego ogółu Stanów Zjednoczonych. Nie u- 
lega wątpliwości, że manifestacje ta osiągnęła 
swój cel i wywarła silne wrażenie na angielskim 
ambasadorze.

A le niedomagania w  łonie organizacji, do któ­
rych dołączyły się wreszcie osobiste tarcia i roz 
maite nieporozumienia, o których nie chce mó­
wić, miały fatalne następstwa dla sjonizmu. Istnie 
je jednakowoż „szczęście w  nieszczęściu". Tern 
„szczęściem" było to, że wypadki w Palestynie 
nastąpiły jeszcze przed potężnym kryzysem go­
spodarczym w Stanach Zjednoczonych. Gdyby 
w kilka miesięcy później przystąpiono do akcji 
pomocy na rzecz ofiar i odbudowy zniszczony*-*1 
żydowskich osiedli w  Erec, przyniosłaby akcja 
ta być może tylko jedną dziesiątą część tych wlel 
kich kwot, które zebrano. „Zmiana więc gabi­
netu" w  łonie partji nikogo nie zaskoczyła. Nie

zaskoczyła samych kierowników ruchu, albo­
wiem  wiadomą rzeczą jest, że p. Lipski, dotych- 

, czasow y przew odn iczący organizacji, sarn do­
browolnie ustąpił i bez walki oddał władzę w rc 

| ce opozycji. Teraz widać już pewne symptomy 
poprawy. Utworzono bowiem komitet propagan 
dy i postanowiono pogłębić ideę sjonizmu w móz  
gach i sercach społeczeństwa żydowskiego w  A- 
meryce. A  był już doprawdy najwyższy czas, 
bo prasa amerykańska, która dotychczas ze 
szczerą sympatją odnosiła się do sjonizmu, za­
częła zmieniać front. Amerykanin, który dotych 
czas widział w Żydzie bojownika demokracji, 
nie mógł zrozumieć, dlaczego Żydzi sprzeciwia­
ją się j występują wrogo przeciwko zwołaniu 
parlamentu palestyńskiego. Bardzo duży wpływ  
na opinję Ameryki ma radykalny tygodnik „Na- 
tion“ , który zamieścił dość ostry artykuł prze­
ciw sjonizmowi. Rzeczowa i spokojna w  tonie 
de doskonała odpowiedź p. Williama Zuckerma

S K U P  ELEKTROTECH^SCZNY
i bogato zaopatrzonym I należycie wy- 
sortowanym składem materiałów/pier­
wszorzędnie urządzony, doskonale pro­
sperujący, w największem

^zdrojowisku Małopolski
z powodu wyjazdu właściciela — do 
sprzedauia za 6.000 doi. — Zgłoszenia 
do Admin. ,,Nowego bzieuaka" pod 
.Sklep elektrotechniczny". 3089i

na wyjaśniła sytuacje irozprószyła nieporoztr* 
mienia.

Niepowetowaną atoli stratę poniósł ruch pa-* 
lestyński z  powodu śmierci Louisa Marshalla. 
B ył to wprawdzie reprezentant „Jahudim". art 
człowiek o szerokim horyzoncie i wielkim serca* 
Który w  dodatku doskonale rozumiał połżenid 
Zyaów  w  Europie. W iadomą jest rzeczą, że M a* 
ohah bardzo żyw o interesował się kuiturą i lite­
raturą żydowską. Następca jego p. Warburg nici 
posiada tej rozległości horyzontów i tego gorg 
cego zrozumienia dla problemów sjonizmu".

(Dokończenie nastąpi)

Frzem cm ienie min. Zaleskiego
w Genewie

i

(Telegram  własny „Nowego Dziennika?)

G e n e w a  16 9. (R ) Na dzisiejszem posiedze* 
niu popoludniówem Zgromadzenia L ig i Narodów 
zabrał glos min. Zaleski, który wygłosił dłuższe 
przemówienie. Nawiązując do mowy min. Hen­
dersona, m. in. Zaleski oświadczył, że kwestja 
bezpieczeństwa i rozbrojenia są pojęciami w pr® 
ktyce nierozerwalnemu Polska trwa niewzrusze" 
nie przy protokol genewskim, który pewnego 
-dnia musi się stać zasadniczą częścią ogólnego 
paktu, ponieważ daje rękojmię tak pod wzglę­
dem bezpieczeństwa jak i rozbrojenia Rząd pol­
ski przypisuje także doniosłe znaczenie posta­
nowieniom zapobiegawczym wojnom. W  kwestji 
federacji paneuropejskiej oświadczy? min. Za­
leski, że realizacja jej musi się dokonać w ra­
mach Ligi Narodów.

Podajemy poniżej dokończenie mowy min. Cur 
tiusa:

Dclszym problemem, któremu rząd nemlcckl przy 
pisuje włsMtie znaczenie. Jest kwestja mniejszości 
narodowych .leżeli doświadczenia i roku ubiegłe­
go me zecwuiaią jeszcze na ocenę, czy uchwała 
madrycka w sprawie ulepszonej procedury postępi 
waha może być pod gwarancją Ligi Narodów prze 
prowadzona w tak%n razie byłoby wskazane, aby 
zgromadzenie, n.ic c/tkając na dalszy rozwói, już te 
raz zajęło s:ę tą sprawą. 7 tego powodu postawi­
łem wniosek przekazania kwesty mnieiszościowei 
6-tej komis;!. W  komisji nadarzy się bowiem mo­
żliwość zajęcia się poszczególnemi pumktam doty­
cząc emi ochrony mniesgości a specjalnie nadł-szle- 
mi petycjami Zaznaczam, że nie chodzi tu o jakieś 
odosobnione interesy mniejszościowe, lecz o ele­
ment interesujący w równym stopniu wszystkich 
członków Ligi Narodów.

W  sipraw e kooperacji państw europejskich w y­
rażam tak, >a>- moi poprzednicy wyrazy prdwękowa 
nia temu mężowi Mami. który potrafi! prywatna 
:deę wciągnąć w kre? zobow ązań rządów odpo­

wiedzialnych Żaden kraj nie odczuwa w  tym sto- 
pn.au, -ak Niemcy ciężaru i niebezpieczeństwa ofae 
cnej sytuacji w Europie. Po wielu latach ciężkich 
ofiar poniesionych w .mię porozumienia widzą się 
Niemcy dziś jeszcze w sytuacji bardzo trudnej i ni* 
pokojącej. N e byłoby do tego doszio, gdyby iuł 
wcześniej byłe dąsało do kooperacji w  pełnetn tego 
słowa znaczeniu. Sądzę, że odpowiada poglądowi 
ogólnemu, aby problem ten w  całości oddano do 
rozjpatrzen a specjalnej komisji, w  której wz ęfytjyi 
udział wszystkie te państwa, którym zależy ua po4 
wodzeniu tsj. sprawy".

Przechodząc do kwestjii gospodarczej, oświadczył 
dr. Curtius. że kryzys jest wydarzeniem etemon* 
tarnem i dotkną! Niemcy ciężej, aniżeli inne pafr1 
siwa. Z tego powodu były Niemcy zmus®oov do 
chromienia się bariera celną przed zalewem rynka 
■we-wmetrzmerr. produktami rolnemi innych państw. 
Ryłoby nic do zniesienia, gdyhy Niemcy nie szuka 
ły ratunku w  ten spcósb, nawet wtedy, gdy zarzą 
dżemie to naraża irme państwa na straty. W  samy po 
Tę przychodzi: zatem projekt kooperacji, a specjalni* 
w  dztedzime gospodarczej. Oprócz innych spraw d* 
legacia n em-ccka zastrzega sobie jeszcze pontsa*- 
nie zagadnienia obrotu kapitałów; kapitał powinłwł 
być w !nmy, mii dotychczasowy sposób rozdzMauy, 
aby mógł użyźniać produkcie. Taki stan, że w  ni* 
który h krajach :est nadmiar kapitału, który nie moi 
że zoaleść zastosowania użyttko-wego, jest n.eekono 
miczny W  Innych zaś krajach brak kapitału siwa4 
rza zbyt wysoką stopę procentową.

Kanclerz austriacki ?chober wskazał na moill* 
w ość pCTOzur-i.enia regionaJnego. fij. na możliwość 
jednoczenia słe początkowo tych państw, którycłi 
nie dz-iela ył-yt wielkie różmJce. co byłoby fatwial 
size do nrzepi owędzenia. Ta ciekawa myśl społyfca! 
s-e ? żywym aplauzem rządu ntemieckieźo. NW 
chodzi przecież o małe korzyści w  przeciągu kłBou! 
iat. >c.7 o nowy rozdział h.teto.iii gospodarczej 
Kuircpy przedstawiającej sie obecne jako walk* 
wszystkich przeć'w wszystkim.

M s fó r  Muk i p ® im g frin e i
w Polsce

Wywfpct ,.Meue Fieie Presseu

W i e d e ń  16. 9. „Neue Freic Presse" ogłasza 
wywiad z min. Zaleskim, na temat Paneurrpy 
Min. Zaieski przyklasnąl wywodom kanclerz i 
austriackiego Scliobera, co do skuteczność' u- 
kładów regionalnych i wskazał przy tern na kon­
ferencję warszawską jako dowód, że Polska pra 
cuje również w tym kierunku.

Na zapytanie o sytuację w Polsce min. Zale­
ski oświadczył, że pod względem politycznym 
stara się rząd polski kontynuowat w ramach 
Konstytucji program organizacji wewnętrznej. : 
V myśl Konstytucji przysługiwać 1 ’ -dentn 

w Rzplitej prawo rozwiązalna Sejmu, skoro I

Sejn; n ; 1 y-. w  siar r iw. „ięd  .:ć potrzeb pań­
stwa. Pod względem  gospodarczym  — oświad­
czy ! min. —  odczuwam y k ryzys  św iatow y, nie­
mniej jednak Polska posiada budżet ustabili* 
jow an y  i realny. Osiągnęliśm y znaczne postępy 
w  poprawie naszego bilansu handlowego, rol­
nictwo nasze udoskonala się z dnia na dzień, 
zw łaszcza w  dziedzinie organizacji, przem ysł 
nas zspoczywa na zdrow ych  podstawach i jesi 
przystosow any do fak tyc-nych  wymagań rynku 
?hoć przebrnę iak cały świat posiadamy i my 
oczyw iście swoje szczególne trudności.
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A . GfchOii (skrzypce)

W  KALEJDOSKOPIE PRASY

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
NOW Y SEZON W PA ŁA C U  SZTUKI

Liczne rzesze* miłośników szLuki, których zw ła­
szcza Kraków  [ osiada, z czego słusznie się szczy 
ci, powiła ja z zadowoleniem wiadomość, że w  naj­
bliższą niedzielę odbędzie się olwarcie nowego se­
zonu. (Jlwarcie to opóźniło się nie z w iny dyrek­
cji, gdyż wskutek wadliwej konstrukcji naszych 
Wodociągów pękły przewody doprowadzające w o­
dę. Cala klatka wchodowa i część górnej sali zo­
stały zalane. Na razie prowizorycznie podsuszo­
no ściany świeżo malowane, które za kilka tygo­
dni trzeba będzie na nowo przemalować.

Na nowe wystawy, które zostaną otwarte w  
niedzielę, ziożą się zbiorowe ekspozycje: Bum
scha, Karpińskiego, Pieniążka, Jakubowskiego, 
Żairneckiego, Żurawskiego i wystawa jubileuszo­
w a (poza jury) Saskiego. Ponadto wystawiają: 
Gzerwenka, Geppert,, Iłiron, Kowalski, Machalski, 
Dietrich, Alhinowska, Szwarc i inmi, Materjał 
Jest w ięc różnoiity j  został rozmieszczony w  tein 
sposób, że zwiedzający będą mogli dobrze zorjen- 
tować się w  nim i la lwo go objąć.

Tegoroczny sezon będzie bardzo urozmaicony: 
prócz wystaw  artystów krakowskich, będziemy 
maeK wystawy zrzeszeń warszawskich, poznań­
skich, wileńskich, specjałną wystawę retrospek­
tywną dawnego malarstwa polskiego, oraz wysf r- 
rwę malarzy zagranicznych. Ponadto — jak w  ze- 
eałym sezonie — w  miesiącach letnich urządzony 
będżie Salon z nagrodami.

Losowanie dzieł sztuki między posiadaczy ak- 
t y j  odbędzie się w  połowie października. Dzieła 
przeznaczone do losowania będą wystawione w 
ąypn czasie, by publiczność mogła naocznie przeko­
pać się iie  tych d>zieł będzie i jak wysoka fest 
k *  WtthZoóć Akcje będzie można nabywać do 
jAńfl losowania codziennie w Pałacu Sztuki przy 
Faam SoazBptańskim 4. W  dobrze zrozumianym 
luteresie własnym należy o akcje te postarać się 
JJsk na(j'Wcześnfl.oj. Z prowincji należy nadsyłać 
—iłcuyfcóć za akcje (21 zł i 50 gr w raz z przesył­
k ą  poteoooą) p x l adresem: Kraków, Pałac Sztuki,
IBhao Smaaąiański.

-  ij -----

—  Z  m m u  IM. J. SŁOWACKIEGO. „Po tró j­
ne wesele", które odniosło na scenie krakowskiej 

ł p i a w y  sidtoes śmiechu, powtarzane będzie je ­
d n i, jutro i pojutrze. Doskonałe wykonanie
spotkało się z powszechnem uznaniem. W  

•cfaołę odbędzie się premjera ostatniej nowości 
I Ławci u Huberta Rostworowskiego, czleroaktowej 
wdkAi pt. „Przeprow adzka '. Starka, obfitująca w  
■wmeuty sdinego, tragicznego ' napięcia, graniczą­
ce be^jośredmio ze scenami komicznej groteski, 
Has^ywu się w  środowisku ma łom i es zeza ńs k i m 
ł  fpeoletarjacko- robotniczem, a daje aktorom da- 
Mbu niespotykane w  polskiej twórczości świetne 
połe popisu. Próby przy współudziale autora do- 

końca Na premjerę spodziewany jest 
krytyków teatralnych i kierowników scen 

■ pocą Krakowa.
— Z  TE A TR U  B AG ATE LA . Dziś i codziennie 

W dalszym ciągu pełna humoru rewja „K to  raz 
•próbował, ten zechce jeszcze r a z '. Wszystkie 
poszczególne produkcje nadzwyczaj hucznie okla­
skiwane przez licznie zgromadzoną publiczność, 
fcwiadczą o  swoim charakterze artystycznym.

— P IE R W S Z Y  F ILM  D ŹW IĘ K O W Y W  JĘ ZY­
K U  ŻYDOW SKIM . W  kinach nowojorskich ae- 
fcienstrowamy jest pierwszy film  dźwiękowy w  ję- 
łyku żydowskim, który wykonany został przez 
bJudaea- Filrn Company" pod kieruikiem  Sidmey 
troldkia. Rolę tytułową gra artystka Bella Gidon- 
•ky.

— DOM O DPOCZYNKOW Y D LA  UCZONYCH I
I.IT E R A T Ó W  W  P A LE S TYN IE . Spadkobiercy 
pmarłego miljonera kijowskiego Mojżesza Halper- 
•a, którzy mieszkają obecnie w Paryżu, o fiaro­
w a li 4.000 funtów na rzecz Pomu Starców w  r- 
tozolitnie i na wybudowanie domu odpoczynkowe 
go  dla żydowskich uczonych i literatów

TE A TR  IM J. SŁOW ACKIEGO
Środa: „Potrójne wesele"
Czwartek: „Potrójne wesele".

„B A G A T E L A *
, Środa: „K to  raz spróbował, ten zechce jeszcze 
raz"

Czwartek: ,Kto raz spróbował, ten zechce je ­
szcze raz".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
CORSO: „Ludzie bez oblicza" (H arry Pcel).
W A R S ZA W A : „Pa t i Patacho.i jako policjanci"

Gdyby wybory nie dały „odpowiedniego**
Sejmu...

ZA (? )  p a r l a m e n t a r y z m e m

Trzeci w yw iad marsz. Piłsudskiego został 
w  pierwszej cl iw ®  zrozumiany jako bezwartm 
kowe oświadczenie się za parlamentaryzmem. 
Taka interpretacja jest jednak mylna. Słusznie 
wskazuje na to „II. Kurjer Codz.“ :

Marsz. Piłsudski, deklaruje się jako zwolennik 
utrzymana i uzdrowienia parlamentaryzmu, da- 
je wyraźnie do zrozumienia, że gdyby wybory 
w rezultacie swoim nie daty Sejmu zdoiinego 
do pra.y i posiadającego poczucie odpowie­
dzialność-, to wówczas musiałby ze swej stro­
ny uenać podjętą obecne próbę naprawy parla­
mentaryzmu w Polsce za uleudałą i wyciągnął 
by z tego odpowiednie konsekwencje.

Zwracamy zwłaszcza uwagę na dwa powie­
dzenia Marsz. Piłsudskiego: Nie mogę nie po 
wiedzieć, że wsizystiko co się daje obserwować 
w Polis ;e czyni pracę nad zachowaniem tej 
zas-ady (pan!aniemitanno.j przyp. Red.) u nas nie­
zwykle c.ężką i niezwykle trudną do obronie­
nia. a to głównie z powodu niecnego, nieprzy­
zwoitego zachowania się posłów". W chwilę 
potem szti rządu dodaf: ,,Jak dotąd nie porrafił 
bym zmienić siebie o tyle" (aby porzucić tę 
zasadę pa rłaimeriłariną).

Ocenia.ąc należycie istotny uikład sił w pań­
stwie, trzeba do sitów ty:h szczególnie wielką 
przywiązywać wagę i na ich podstawie ocen ć 
doniosłoś, zbliżających sie wyborów, które ma 
ją być przeprowadzone ped hasłem naprawy 
paalamemaryzmu.

F A Ł S Z Y W Y  D O G M A T"
Pcd  tym tytułem pisze centralny organ ende 

cji „Gazeta W arszawska":
Między rządem a opozycją która w rozwiąza 1 

nym Sejmie reprezentowała znakomitą więk­
szość spe leczeńsitwa, toczy się walka. Walka 
ta, nie dzsłaj rozpoczęta, a tylko przeniesiona 
na właściwy teren jakim po rozwiązaniu Sejmu 
jest teren wyborczy — prowadzona jest 
przez opozycję pod hasłem definitywnego ustą 
pienia obecnego rządu i usunięcia metod przy 
pomocy których rząd fen utrzymuje się przy 
władzy. Jest to hasło nieiylko zupełnie legalne, 
ale niej:-ko samo przez się zrozumiale. Zawsze 
i wiszęd:z> przy wszelkich wyborach poza ha­
słami pregramowemi chodzi przedewazystk!em 
o tc, jaki po tych wyborach ma być rząd w pań 
stwle.

Że rząd i oddany mu obóz broni się i chce 
władze utrzymać w swem ręku to także zrozu 
miale i natura-lne. Trudność sytuacji 1 związane 
z nią niebezpieczeństwa tkwią w tern, że

obóz rządowy usiłuje zagadnienie władzy wy­
eliminować z akcji wyborczej. Obóz ten nie
tylko sam uznaje za dogmat dalsze trwaae obe 
cnych rządów, ale stara s ę  ten dogmat naraur 
c.ć całemu społeczeństwu, łącznie z cpazycją- 
I-Ież to razy prasa rządowa zapowiadała, to 
nząd obecny dobrowolnie władzy oie odda?

Dogmat ten jest fałszywy i niezgodny z Kon­
stytucją. Albowiem póki Konstytucja daje Sej­
mowi prawo żądania ustąpienia ministrów, pó- 
ty zagadnienie rządu będzie I być musi central 
nym punktem wyborów.

Rozważania nasae nie są bynajmniej teorią. 
Wszystko, co się obecnie dzieje: aresztowani© 
byłych posłów, ostatni wywiad p. premiera i 
wreszcie niedzielne tragiiozme -wypadki, —• 
wszystko to ma swe źródło w tym fałszywym 
dogmacie, z którego wynika również fałszywe 
zidentyfikowanie rządu z państwem. Legalna 
walka wyborcza z rządem uważana jest za pod 
padającą pod kodeks kanny walkę z państwem.

BEZ PRECEDENSU

..Kurjer W arszawski" domaga się ,.szybkiego, 
niezwłocznego zarządzenia jawtnej rozpraw y 

'sądow ej" przeciw aresztowanym b. posłom.
Zarządzenie rządowe nie ma przecież prece­

densu nawet w praktyce przedwojennych 
państw obcych. Nie może ono być zredukowane 
do znaczenia epizodu, pospolitego w walce po­
lityczne, czy też. jak chciał zeszłotygodniowy 
komunika: urzędowy w walce kryminalno-repre 
syjihej. Gdyby ktoś nie orientował się w jego 
znaczeniu ,t.eirm powinny wystarczyć echa, w y ­
wołane rvem zagranica. A łatwo jesrt to zrozu­
mieć gdy się pamięta, że wśród aresztowanych 
znajduią s ę  b. ministrowie i że jeden z  nich 
hył trzykrotnym prezesem ministrów. Jest-że to 
epizod? Czy można twi/Tdzić. że :,aresztowa- 
nia są d ść wypadkowe"? Czy można trzymać 
ogół w r-ieświadomości co do właściwych, jaw­
nych rzeczowych motywów rzadpwych? Czy 
nie wymaga tego oobre imię Polski, na które 
może być zagranicą rzucony cień wskutek do­
mniemania, iż b. ministrowie polscy albo strze 
lali do policji albo dopuszcza!! się ..macherek z 
wekslam ‘oszuka ństw i szamitaży? Właśnie wo­
bec tej opłakanej możliwości posądzeniia Polski 
przez ludz! obcych, oceniających rzeczy według 
ercuncjaiyi urzędowych, o to, ie  toleruje, bal 
uznaje ; ozci ludzis mających ciężkie zatargi z 
prawem, rodzi się moment solidarność' nawet 
między tymi, których dzielą pr,o gramy i idee po 
lityczne.

Z EKRANU.

Pożegnanie z Lon Chaneyem
Loli Chaney nie żyje. Lon Chaney żyje, bo żyją 

jego kreacje.
Pośmiertną jdgo kreację można oglądać co­

dziennie w  kinoteatrze „Uciecha", który w yśw ie­
tla „Lokom otywę 2329‘ Akcja tego filmu jest miej 
seami przewlekła, a nawet miejscami nieprawdo­
podobna... Nieprawdopodobnym jest moment koń­
cowy zebrania się wszystkich postaci obrazu aku- 
ralnie w  miejscu wylewu. Zapominamy jednak o 
tern wszystkiem, bo uwagę naszą przykuwa i do 
ostatniej chw ili trzyma na uwięzi potężna, w  rze­
czywistości poczęta, aromatem w ielk iej sztuki o- 
wiama sylwetka starego maszynisty, którym jest 
Lon Cihaney.

Niezapomniany artysta o tysiącu twarzach siwo 
rzył tym razem nie monstrum, nie kalekę, ale 
człowieka żywego o niezwykle wyrazistej i po 
mistrzowsku wycianiowanej plastyce. Oglądając 
tę kreację w ielkiego artysty, uświadamiamy sobij 
olbrzymią stratę, jaką poniosła sztuka wskutek 
jego przedwczesnego zgonu.

I reszta aktorów dostroiła się do djaparoaiu 
wielkiej gry  Chaneya. Nazywam ten niemy film 
nader udatnie synchronizowany, prawdziwą oazą 
w zaiewającem nas morzu operetki...

Moassi.

TE A TR Y  Ś W IE T L N E  / D 2 W IE K O W E
A PO LLO : „R io- Rita".
SZTU KA : „Ostatnia kompan ja".
UCIECHA: „Lokom otywa" (Lon Chaney). 
W AN D A : „W alc aaddunajslu

DROBNE W IADOMOŚCI  ŻYDOWSKIE
NO W Y STATU T MIEJSKI T E L  A W IW U  Rada 

miejska Te l Aw iw u  opracowała projekt nowego 
statuitu miejskiego, zawierającego również posta 
ncwionia o odpoczynku sobotnim Uchwalono w y  
słać delegację do generalnego prokuratora N or­
mana Bentwicha dla omówienia kwestyj zw iąza­
nych z tyra statutem.

W Y P IE R A N IE  ŻYDÓW  Z  H A N D LU  W  TU R­
CJI, Z Turcji nadchodzą wiadomości, iż  liczni 
kupcy żydowscy opuszczają kraj i  emigrują g łó­
wnie do Ameryki Połudn. Obecny rząd turecki po­
piera przy użyciu wszelkich środków opaoowywa. 
nie pozycyj handlowych przez muzułmanów.

M O NU M ENTALNY GMACH A R C H IT E K T A  2 Y  
DOWSKIEGO W  B E R LIN IE . Monumentalny 
gmach niemieckiego związku -obotników Loka­
lowych w  Berlinie, który zbudowany został przez 
słynnego architekta żydowskiego Erika Mendel- 
sohma, wzbudza ogólny podziw w  szerokich ko­
łach paihliezności. Prasa poświęca w iele uwagi 
nowemu budynkowi i nazywa go nową osobliwo­
ścią Berlina.

WIZYTA CÓRECZEK MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

W  „Expressie Porannym" czytamy: P. Marazal- 
ka Piłsudskiezo, urzędującego w  preaydjwn Rady 
mimisiBrów, odwiedziła wczoraj popołudniu p. Mar­
szałkowa P.tsudsfca wraz z córeczkami, które roz­
poczęły ohearłe rok szkołny i przyjechały poozie- 
W  sk  z p. Marsaafluem swami nowetui wrążeota
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Przyczyny światowego kryzysu gospodarczego
Hylne nastawienie produkcji i zbyt mały obieg pieniężny

eInłannaticm“ z 9 i  10 września br. zawiera ar­
tykuł prof. A lfreda Lartdsburgha wybitnego ekorv> 
wLsty niemieckiego, pt. „L a  crise mondiale, ses 
causes et ses einseignemenls". Artykuł ten napi­
sał Lamdsburgh na specjalną prośbę „Information 
Pinancdere1. Na początku artykułu Land.sburgh 
stwierdza olbrzymie zwiększenie bezrobocia, ogra 
niczenle produkcji, spadek cen hurtowych i in. 
"jmpŁu: y gwatłownej depresji gospodarczej, któ­
re występują z jednakową praw ie siłą we wszyst­
kich krajach kapitalistycznych. W  ten sposób po­
wstaje błędne kolo, z którego zdawałoby się nie­
ma wyjścia: wskutek zmniejszenia produkcji,
zmniejszają się zarobki, zwiększa się bezrobocie, 
a przez to zmniejsza się zdolność nabywcza lud­
ności: wskutek zmniejszenia się zdolności nabyw­
czej, zmniejsza się produkcja itd. W  normalnych 
warunkach jednak każdy wyprodukowany towar 
powinien zualcść odbiorcę, tj. produkcja i zdol­
ność nabywcza winny być ściśle skoordynowane. 
Dla normalnego funkcjonowania produkcji pow i­
nien istnieć w  stosunku do ilości wyprodukowa­
nych towarów, pewien „nadmiar zdolności nabyw­
czej", któryby umożliw ił w ytw órcy osiągnięcie od­
powiedniego zysku.

Landsburgh stwierdza, że możliwe są tylko dwie 
zasadnicze przyczyny kryzysu światowego: p ierw ­
szą przyczyna może być „rm ine nastawienie p ro  
dukeji*‘, drugą zaś „dezorganizacja zdolności na­
bywczej". Mylnego nastawienia produkcji nie na­
leży identyfikować z ogólną nadipi odukcją Ogól­
na nadprodukcja jest pojęciem wręeŁ niedorzecz- 
nem, gdyż w  miarę wzrastającej ogólnie produ­
kcji rozw ija się również konsumoja. Zniżka cen 
przy wzmożonej produkcji powoduje, iż część zdol­
ności nabywczej ludności może być zwrócona w 
innym kierunku, przez co zapewnione jest zatru­
dnienie w  innych gałęziach produkcji itd Jeżeli 
jc-dnak nie istnieje ogólny kryzys nadprodukcji, 
to przecież "m y ln e  nastawienie produkcji" jest 
niewątpliw ie realnem niebezpieczeństwem 

O ile nadprodukcja, tj. zwiększona produkcja 
we wszystkich gałęziach gospodarstwa społeczne­
go, rozw ija się w  większym lub niniejszym sto­
pniu równomiernie, to przy prawidłowem funkcjo­
nowaniu „prawa wymiany' wytwórczość jednej 
g r 'ę z i jest odpowiednio wymieniana na w ytw ór­
czość innych działów produkcji Dlatego też nie­
możliwa jest nigdy ogólna nadprodukcja: zw ięk­
szona produkcja stwarza automatycznie również 
zwiększone spożycie Jednostronna hypertrofja 
produkcji nie może mieć tych skutków, bo zw ięk­
szona ilość towarów  jednego gatunku lub rodzaju 
nie znajduje odpowiednika w  zwiększonej

Dodatni bilans handlowy
ui slprprilu

Jak już w  części nakładu wczoraj donieśliśmy, 
przedstawiał się bilans handlowy Rzlptej P o l­
skiej łącznie t  W. M. Gdańskiem w sierpniu br. 
W sposób następujący: Przyw ieziono 324.83u loa 
o wartości 188,489.(XX> zł, wyw ieziono 1,027.073 to.i
0 wartości 201,480.000 ził. Saido dodatnie bilansu j 
handlowego wynosi 12,99".u00 zl W porównaniu j 
do poprzedniego miesiąca zw iększył się w yw óz 
w  wadze o 28.322 ton, a zmniejszył się w warto­
ści o 6,»19000 zł.

Ważniejsze zmiany w porównaniu do lipca za­
chodzą w  przywozie: w artykułach spożywczych 
wykazując wzrost o 9,392.000 zł, głównie na ryżu 
(o  11,001.000 zi) oraz szmalcu (o  1,048.000 zł) przy 
jednoczesnem zmniejszeniu ;ię przywozu |>szeni- 
cy (o  1,280.000 zł) oraz tytoniu (o  1,155.000 z ł )  
Zwiększył się następnie przywóz skór i futer (o 
4,520.000 zł). Zmniejszenie przywozu nastąpiło w 
nawozach sztucznych (o  2.487,000 zł), maszynach
1 aparatach (o  4,434.000 zł, metalach (o 2,339.000 
zł), środkach komunikacji (o 2,460000 zł), a wre- 
trc ie  w  materjałach i wyrobach włóknistych (o 
3,391 .Ouó zł.)

W sprauite nowelizacji prawa o spół­
kach akcyjnych

1 W  wykonaniu uchwały pierwszego kongresu Izb 
Przemysłowo- Handlowych, Izba Prze.m,- llandl 
W W arszaw ie, jako izba urzędująca Związku Izb, 
wystosowała do p. ministra przemysłu 1 handlu 
menaorjał w  sprawie nowelizacji nowego prawa 
o  spółkach akcyjnych.

towarów, wskutek czego niemożliwe jest funkcjo­
nowanie prawidłowe „prawa wymiany".

Lecz poza „mylnem nastawieniem produkcji'* w  
niektórych działach przemysłu i rolnictwa, należy 
szukać przyczyn kryzysu jeszcze w  ustroju mone­
tarnym, tj. w  niewłaśoiwem ustosunkowaniu się 
różnych czynników, które wpływają na zdolność 
nabywczą pieniądza. N ie  należy jednak przez to 
rozumieć, że „kryzys zdolności nabywczej" jest 
skutkiem zmniejszonej produkcji złota Jest to 
tembardzłej nieoraw aopoJobne, że obecny Kryzys 
najgwałtowniej wystąpił tam, gdzie nagromadzone 
są największe zapasy złota, tj. w  Stanacb Zjedno­
czonych i że pozatem nie oszczędził również i Fran 
cji, która posiada obecnie największy po Stanach 
zapas tego kruszcu.

Pozatem twierdzenie, iż niedostateczna predu- 
i keja złota jest przyczyną kryzysu światowego,
: sprzeczne jest z ustaloną zdawna prawdą ekono- 
' miezną, że o zdolności nabywczej pieniądza wo- 
: góie, a więc i złota monetarnego, decyduje nie o- 

gólna ilość pieniędzy, względnie kruszcu, a tylko 
ta ilość która znajduje się w  obiegu Po drugie — 

i co jest nie mniej ważne — zdolność rabywcza 
j pieniędzy znajdujących się w  obiegu zależna jest 
1 od szybkości obrotu. W reszcie po trzecie ilość pie­

niędzy w  obiegu ich zdolność nabywczą określa 
nielylko ilość banknotów, monet złotych i srebr- 
nych itp. (znajdujących się w  obiegu) ale również 
suma rachunków czekowych i żyrowych, wysta­
wionych czeków oraz innych środków obrotu ban­
kowego oraz clearingu.

Aby tedy zbadać czy w zdolności nabywczej ja­
kiegoś kraju nie nastąpiły chorobliwe perturba­
cje. należy ustalić, ezy stosunek złota monetarne­
go. znajdującego się w  obiegu, do ogólnej sumy 
złota monetarnego w kraju nie uległ zmianom nie­
pożądanym, czy nie zoslało zwoi ni out tempo obie­
gu pieniężnego i czy wreszcie nie zaszły również 
zmiany niepożądane we (Sfczaj imiiie.n stosunku ma­
sy pieniężnej i natychmiastowo płatnych wkła- 
ków i czeków, obrotów izb i obrachunkowych itp. 
Glóż według Landsburgha obecna dezorganizacja 
zdolności nabywczej pieniądza jest właśnie skul 
kiem nie zmniejszonej pruduKcji złota, czy leż jego 
braku, ale właśnie wynikiem szkodliw ;ch zmian 
j. kie nastąpiły w poszczególnych czynnikach de­
cydujących o zdolności nabywczej pieniądza. Dot­
kliw ie zmniejszyła się ilość ziota monetarnego w  
obiegu, natomiast olbrzymio wzrosła ta część, któ­
ra przez wycofanie z obiegu nie wyw iera żadne­
go wpływu na funkcje pieniądza Zmniejszyła się 

j również szybkość obiegu pieniężnego oraz suma 
ilości | wkładów, czeków i obrotów bezgotówkowych.
 0§0---------

świadczenie na tle nowego prawa o spółkach a- 
Uyjnych wykazało, że prawo to zawiera niektóre 
przepisy nader krępujące na dopływ kapitałów i 
utrudniające rozwój przedsiębiorstw.

Naskutek tego konieczna jest możliw ie najry­
chlejsza rewizja pomienionego prawa co do czego 
Związek izb przedstawi szczegółowe postulały.

Wobec tego jednak, za przeprowadzenie tej no­
welizacji bodzie wymagało nieco dłuższego cza­
su, zaś stosownie do postanowień ust trzeciego 
art. 170 prawa o spółkach akcyjnych statuty spó­
łek już istniejących musiałyby być uzgodnione z 
nowem prawem do dnia 1 stycznia 1931 r a temsa- 
mem podpadłyby pod działanie tego prawa, Zw ią­
zek Izb zwrócił się do p. ministra przemysłu i 
handlu o odroczenie tego terminu do czasu prze­
prowadzenia wspomnianej nowelizacji.

W szczególności Związek Izb wnosi o wyjednn- 
nit dekretu P Prezydenta Rzpłilej mocą klórego 
uzgodnienie statutów spółek istniejących z nowem 
prawem nastąpiłoby w  terminach, które określi 
rozporządzenie Rady Ministrów

i Jałt F m  —  lo

F.uhcje skórne ui Poznsniu i Katowicach i
Pierwsza aukcja publiczna skór surowych, od- j 

byta w  Poznaniu z początkiem brn, urządzona i 
przez oddział poznański Syndykatu Skór Suro- | 
wyeh i Odpadków Pouboj owych, w zbudziła >vie!- j 
kie zainteresowanie tak w kraju, jak i zagranicą. 
Udział w  niej wzięli liczni kupcy 1 garbarze z Po- . 
znanin. V lei k opolski i innych województw, a nad- j 
lo kupcy zagraniczni i garbarze ze Śląska niemie- | 
gkiego, Berlina, Hamburga i Lipska Sprzedaż od­
była się przy wielkiem zainteresowaniu zadasz 
cza dla skór cielęcych i owczych, mniej ,ze zainte­
resowanie wzbudziły skóry z buhajów Wystuwio- 

Związek Lab podkreśla, i i  dotychczasowe do- i no do sprzedaży 4,574 skór bydlęcych wagi ogół- t

nej 135^35 kg_, 7,516 skór cielęcych i  4,304 ow  
czych.

P iz y  sprzedaży osiągnięto ceny następującej 
bydlęce od zł. 1,70 —  2,76 za 1 kg., wotov e  czysta 
2,44, cielęce 9,50 —  15,60 za sztukę, owcze pełs*» 
wełniste 2,42 —  201 za 1 k g ., krortkoweŁniste 2,78 -  
3,00, porośnięte —  3,00.

Po  skończonej aukcji omówiono szczegółowo je j 
przebieg oraz wyniki, a to celem usunięcia not 
przyszłjść braków organizacyjnych i  technicznycL 
Naogół możi-a uważać aukcję za udaną.

Na a u k c ji  s k o t , urządzonej w  Katow xach  przez 
tamtejszy oddział Syndykatu, była tendencja rów - 
raiaz ożywiona, a ceny w yższe  niż w  PóznanA*.

Rezolucje międzyparlamentarne] koo- 
ferencji handlowej

Na zakończonej ostatnio I I  międzyparlainenitar-1 
i-ej konferencji handlowej w  Brukseli przyjęto r t-  
zolucję, potępiającą Luimipdng sowiecki, arzyczeiu 
zaprojektowano utworzą aie biura mdędzjaaroóo-' 
wego, któreby się zajęło obmyśleniem m-aktyc*-' 
nych śrooKÓw w  kierunku zwalczania <h'mpó.:0L. 
Przyjęto  do wiadomości również wniosek w spr»- 
w ie utworzenia międzynarodowej -ontraL dla W1 
dzielania kredytów, w  szezegomosc* dla robót*' 
twa w  krajach, przeżuwających dężk i kryzys gfy 
spod ar czy, zostawiając decyzję w  tej sprawie przy 
szłej konierencji, która ma się odbyć w  Pradea 
Czeskiej w  r. 1901.

Sytuasja walutowa i akcyjna
dnia 15. 9. godz. 8 wieczorom

Dewizy New  York notowano 8,913, kabel 8,923. 
Dewizy europejskie nie wykazują tendencji jednsr- 
litej, przeważnie mocniejsze. W obrotacłi między­
bankowych notowano dawszy Berlin 212,47. W  o- 
brotach prywatnych dolary bardzo hjocuo 8,98. ru­
ble złote 4,83, a czerwouce sowieckie przy tcmdtżj- 
oji wybitnie wzmocnionej 0,90 dok

Na rynku akcyjnym nie dokonano po raz pierw­
szy od bardzo długiego czasu tranzakcyj faw o iy - 
zowaneim akcjami Banku Polskiego. Nieliczne 
tranzaheje Bankiem Zachodnim po kursie 72,00 i 
Weglem Warsz. po kursie 42,50 wobec ostatniego 
notowania 44,00. Z papierów państwowych nieco 
słabsza 4 proc Prtm j Pożyczka Inwestycyjna 
(llz.00), natomiast wzmocniona 7 proc Poż. Stałr1.- 
lizacyjna, która zyskała 2 zł. (88,TO). Z listów  za­
stawnych obniżyły się 8 pioc. L. Z. m. W arszaw y 
z 74.50 na 74,00 IV popołudniowych obrotach poza­
giełdowych kursy utrzymały się w  granicach koń­
cowych notowań giełdy oficjalnej.

B  u zyn a ro d o u iy Kongres rzemieślniczy 
w Rzym ie

W dniu 20 bm. rozpoczyna się w  Rzymie w ielk i 
międzynarodowy kongres rzemieślniczy, w  któ­
rym wezmą udział delegaci wszystkich niemal 
państw europejskich. Na kongresie omówiona bę­
dzie m, in. sprawa utworzenia wielkiej międzyna­
rodowej organizacji rzemieślniczej, obejmującej 
większość państw Luropy.

Z ramienia Polski wyjeżdża na kongres dele­
gacja w  składzie siedmiu osób, oraz przedstawi­
ciel ministerstwa przemysłu i handlu. De egację 
rzemiosła polskiego na kongres rzymski stano­
wią: prezes W arszawskiej Izby Rzemieślniczej —  
p Pieniążkiewicz, wiceprezes —- Ras ner, oraz dy­
rektor Grzybowski, prezes Izby Rzemieślniczej w e 
Lw ow ie  —  p. Pammer, prezes Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu —- p Stopa, prezes Izby Rzemieślni­
czej w W ilnie — p. Szumański, oraz dyrektor I- 
zby Rzemieślniczej w  Lodzi — p Piekarski. Dyn*. 
Piekarski wygłosi na kongresie referat o sytua­
cji rzemiosła w  Polsce.

U C H W A ŁY  1-00 KONGRESU IZB  PRZEM.- 
HANDLOW YCH W E  LW O W IE , Nakładem W ar-
sy.awskiaj Izby Przemysłowo- Handlowej ukazał 
się drukiem z)>iór wszy siki eh uchwał I-go kon­
gresu Izb przemysłowo handlowych Rzoczypospo 
lilej Polskiej, który się odbył we Lw ow ie  3 1 4  
września br Skład główny broszury — księgar­
nia Gebelhncra i W olffa.

ZJAZD SYN D YK A TU  NAFTOW EGO rozpoczął 
obrady w Żegiestowie W  obradach uczestniczą 
rr in. im Syndykatu Przemysłu Naftowego dy­
rektorowie Wy yard. Kowalewski, Amicki, im. 
„Polminu' dyr Herman, imieniem „Małopolski" 
gen dyr Hlasko i dr. W aligóra.

"czsow szEthnlalcip 
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U z lś  w e  ś r o d ę  17 hm . t ry u m fa ln a  p r e m je r a  w  K in o te a trz e  „ 8 * T U K A “ .
Kajartystyc7i)iejszy film dźwiękowy kwiatowej wytw. „UFY“ , który zdobędzie szturmem serca wszystkich 
Arcyfilm ten to dzie o największego C J-ł* A V  A l  I  H  I #  tM l |Mf D  d  B L f I  flT
rożysera świata «1<1E M A Y ’A  p. t 'W  iŁ  I  I  B i I  d l  l A  " i  B w  m  K t
przecudna epopea bohateistwa i miłości, I # ^  jŁ, |Js .u | ■ który wspiął się w
w roli gł. wystąpi w mistrzowskiej kreacji V C I k r  I  tym iilmie na tak
zawrotne szczyty, że przyćmił wszystkie swoje dotychczasowe kreacje oraz subtelna wiośniana K A R I N  
E  W  A  N S . — Każde zdjęcie w tym filmie jest zamkniętym w sobie skończonym malarskiem dziełem.

Czy aresztow ani b. posłow ie
mogą hanHyfiować do przyszłego Sejmu?

P o  aresztowaniu b. posłów wysunięto pytanie, 
ezy aresztowani posłowie będą mogli kandydować 
do przyszłego Sejmu. W  sferach politycznych ro ­
zeszła się nawet pogłoska, że Centrolew zamie­
rza umieścić wszystkich aresztowanych z polity­
cznych przyczyn posłów na naczelnych miejscach 
swych list wyborczych. Dopóki b. posłowie m ai 
dują się w  śledztwie, nie tracą biernego prawa 
wyborczego, ale przy kandydowaniu istnieje pew­
na kurmaino-ć, wymagająca indywidualnej swobo- 
O f dameso kandydata. M ianowicie artykuł 44 Or­
dynacji W yborczej do Sejmu z 26 lipca 1922, w 
u su jśe 2 brzmi następująco: kandydatura może 
k f t  znoszona tylko za zgodą kandydata. Odnośne 
Ośwśaclczertie, zaopatrzone jogo w ł a s n o r ę c z -  
my m  podpisem powinno być wręczone przewodmi- 
TWy- sr.if okręgowej komisji wyborczej, nie później 
Mtt 22 dońa przed dniem wyborów".

W ynika z tego przymus własnoręcznego podpisu 
tg ed y  na kandydaturę. W arto zaznaczyć, że o- 
tokaidozenie zaopatrzone własnoręcznym podpi­
sem uważa Ordynacja W yborcza za nader donio- 
Jtc, skoro w  artykule 50 ustawy powraca do tej 
■prawy. Artykuł ten brzmi: „Oświadczenie kan- 
dprfctfa, iż 'zgadza się na umieszczenie go na okrę- 
Ip s w j łaście kandydatów, może być uczynione tak- 
bSs te ie^a ficzn ie  pod warunkiem wszakże, że naj- 

przed wydrukowaniem listy nadejdzie p i­
semne oćwoadczende kandydata*'.

W  dalszym ciągu ustawa przewiduje, że prze- 
m daacaący okręgowej komisy wyborczej bada, 
a g  zgłoszone Bsty kandydatów odpowiadają prze 
p b a a  ostawy, a jeżeE wskazane wady i braki nie 

przez pełnomocnika grupy usunięte w  cią­
gu  )A j)iv i dni, komisja wyborcza może stwierdzić 
tófcewadhnSć kandydatur, których wady dotyczą.

M E  % przytoczonych w yże j uwag wynika, kan- 
Uprłnrf sejmowi muszą własnoręczmae podpisać 
o wato dazenae, że przyjmują kandydaturę. Wątpić 
■ufcAy, ezy aresztowani posłowie uczynili przed 
ttBesztowauiem zadość lennu przepisowi. Okolicz- 
m*ed wskazują że raczej nie podpisali takich o- 
Świadczeń, bo od zgłoszenia kandydatur dzieli 
■as jeszcze dość duży okres czasu. Jeżeli władze 
^ n r n l n  w  Brześciu zgodzą się na dopuszczenie 
&  aresztowanych obrońców czy rodzimy przed 
OetaKocznem zgłaszaniem kandydatiur, to kandyd >- 
to ry  aresztowanych posłów  są aktualne. Jeśli 
■Utfl obrońcy czy rodziny aresztowanych posłów 
zobaczą się z byłymi posłami dopiero 21 dni 
przed -wyborami, to aresztowani b. posłowie nie 
będą mogli w  zasadzie kandydować do przyszłego 
sejmu Chyba, w  co należy wątpić, że przewod­
niczący nie będą ściśle badać podpisów na oświad 
czerniach kandydatów Jeśliby aresztowani b. po­
słowie kandydowali i jeśliby zostali wybrani po­
słami do Sejmu, to wobec śledztwa toczącego s:? 
j r z o o i łk o  nim, i w  związku z wyrokiem , jaki

Na froncie
Mandaty i glosy

Pisząc o rzekomej propozycji pułk. Sławka u- 
ezynionej b. pos. Grynbaumowi, podkreśla 
„Hajnt", że podobnie jak ważne są dla nas man­
daty tak też wielkie znaczenie posiadają glosy 
wyborców, nawet w tych miejscowościach, w  
których nie możemy otrzymać mandatów. Gło­
sy nie idą na marne, lecz umacniają zdobyte man 
daty i dodają znaczenia i siły postulatom żydów 
skim. W edle liczby ludności żydowskiej w  P o l­
sce, Żydzi powinni otrzymać 40 mandatów. 0 -  
kręgi wyborcze są atoli tak wykrojone, że pozo­
staje zaledwie kilkanaście mandatów. Ale tenden 
cja endecji przy ustalaniu okręgów wyborczych 
nie mogła nam odebrać głosów żydowskich, któ 
rych liczba wskazuje, że w szyscy Żydzi stoją za 
garstko nosłów żydowskich. C zy  obecnie mamy 
się sann osłabić, czy mamy osłabić autorytet

zapadnie w  czasie przyszłego procesu, Sąd N a j­
wyższy będzie mógł w  razie zakwestjonowania 
kh  prawa wybieralności rozstrzygnąć, czy mogą 
być posłami. Artykuł bowiem 5 ustęp 2 ordyna­
cji wyborczej przewiduje, że o zakwestjonowane n 
prawie wybieralności rozstrzyga wyłącznie Sąd 
Najwyższy.

 o------
JA K  DŁUGO PO TR W A  ŚLEDZTW O

Pisma donoszą, że w  śledztwie przeciwko are­
sztowanym byłym posłocr nie zaszła w  ciągu c<- 
statniefa dwóch dni żadna zmiana. Jak donoszą 
z wiarygodnych źródeł, śledztwo potrwa dłuższy 
czas, albowiem władze śledcze muszą przesłuch ić 
szereg osób, które mają wystąpić w  charakterze 
świadków oskarżenia.

OBROŃCY C Z E K A jĄ  N A  ODPOW IEDZ
Obrońcy aresztowanych b posłów postanowi i 

nie przedsięwziąć żadnych kroków w  sprawie a ie  
sztowanych, lecz czekać na odpowiedź prokurato­
ra Michałowskiego. Jak wiadomo, obrońcy oskar­
żonych b. posłów przedłożyli w  ubiegłą sobotę 
szereg postulatów. Prokurator Michałowski przy­
rzekł dać odpowiedź w  ciągu kilku dni. Dopiera 
po odpowiedzi prokuratora, odbędzie się’ narada 
obrońców w  sprawie dalszej akcji.

PO SZU K IW A N I
W czorajszy „Kurjer Poranny' (sanacyjny) ’ o- 

nosi:
B. posłowie z „W yzwolenia*1 zaalarmowali wezo 

raj czynniki policyjne w  sprawie b. posła Gra­
bińskiego, który od omegdaj nie w rócił do domu 
W ładze zapewniają, iż p. Grabiński nie został 
aresztowany, niema go również w spisie o fiar 
onegdajszych wypadków.

Również wśród PPS  panuje zaniepokojenie co 
do losów b. senałorki p. Kłuszyńskiej, która w y ­
jechała do Płocka przed paru dniami i nie daje 
znaku życia o sobie.

Pozatem paniuje naogół spokój. W ładze policyj­
ne dokonywają w  dalszym ciągu sprawdzania toż­
samości aresztowanych onegdaj podczas tumultu 
ulicznego osób. W iele z nich już zwolniono; część 
— obciążonych podejrzeniami natury kryminalnej 
pozostaje nadal w  areszcie

R O D ZIN Y  ARESZTO W ANYCH

W czorajsza „Polonja'* donosi, że rodziny are­
sztowanych b. posłów nie otrzymały dotąd pozwo 
lenia na widzenie się z nimi. K ilka osób udało się 
do Brześcia, chcąc przynajmniej dostarczyć are­
sztowanym żywności i różnych drobiazgów. I  na 
to jednak nie pozwolono. Rodzina posła K iem i- 
ka pozbawiona jest wszelkich wiadomości o s i l ­
nie zdrowia chorego, poza temi, które odnoszą się 
do czwartku.

w yb o rczym
przyszłej reprezentacji żydowskiej? Gdyby zgo­
dzono się na projekt niekandydowania w  niektó­
rych okręgach, gdzie Żydzi nie mają nadzieji u- 
zyskania mandatu, to byłoby to cofanie się z  dr0 
gi, po której od lat kroczymy. Na taki projekt 
nie możemy się z  zasadniczych względów  zgo ­
dzić. Ale projekt ten jest przytem w  najwyższym  
stopniu niebezpieczny, albowiem elementarne po 
czucie odpowiedzialności wskazuje, i e  właśnie 
przy obecnych wyborach winni Żydzi glosować 
wszędzie na własne listy żydowskie, by nie zna 
leźć się m iędzy miotem i kowadłem i nie wpaść 
—  w  ogień walki m iędzy dwoma obozami w  Pol 
sce.

Dekret zmieni ustawę o czystości 
wyborów

„Czas** donosi: „W e środę, 17 bm. ogłoszony zo­
stanie dekret Prezydenta Rzplitoj zmieniający; tt-
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chwaloną ostatnio przez sejm ustawę o tzw. cay 
stości wyborów. Ustawa ta zostanie zmieauoua W 
tym kierunku, iż zawarte w  niej po6*-—a jń er i*  
karne w  stosunku do urzędników rozedągmętr bę­
dą również na wszystkich >bywateli. Ponadto se- 
slaną zmienione niektóre przepisy nielogiczne i  
przesadne, jak np. przepis, iż każdy wyborca iw»- 
że wnieść do sądu skargę na nadużycie wybor­
cze, oraz, że skarga ta choćby była zupełnie bez­
sensowna musi być rozpatrzona. Uchylone dalej 
będą skutki karne zasądzenia za drobne uchybie- 
nia wyborcze. Jak wiadomo przyjęta przez sejm 
ustawa postanawia m. Ln., iż urzędnik skazany za 
najdrobniejsze przewinienie w związku z wybora­
mi zostanie usunięty z posady i traci prawo do e- 
merytury. Drakońskie te przepisy mające na oeul 
steroryzować urzędników w  okresie wyborczym  
zostaną więc zniesione Dalsze dekrety p. Prezy­
denta nie są narazie przewidywane".

WŚRÓD R AN N YC H  — P R Z Y J A C IÓ Ł K A  P. PRE - 
ZYD FNTO W EJ

W arszawski korespondent „ChwtLU‘‘ donosi 
wśród szczegółów o niedzielnych zajściach w  W a r 
sza w ie:

Wśród rannych znajduje się również Iza Zie­
lińska, radna m. W arszawy, która nrała udzitł 
w  manifestacji, jako przewodnicząca Koła Kobiet 
PPS. Zielińska jest osobistą przyjaciółką p. prę­
ży daniowej Mościckiej i prem jerowej Piłsudskiej. 
Na życzenie ciężko rannej Zielińskiej o wypadku 
zawiadomiona została pani prezydentowa Mo­
ścicka.

K IM  JEST DRUGI Z A B IT Y  PODCZAS ZAJŚĆ
W ARSZAW SKICH ?

W  poniedziałek w  południe zostało ustalone na 
zwisko drugiej osoby, która zginęła w czasie 
krwawego starcia w  Alejach Ujazdowskich Do 
prosektorjum zgłosił się mianowicie W alenty Sko­
wroński, w łaściciel składu węgla przy ul. Stażew­
skiej który poznał w  zabitym swego syna 37-let- 
niego Stanisława, elektromechanika.

Uf sprawie reformy 
kalendarza

Z Genewy donoszą:

Naiskiuiek c om owy ze strony papieża stała się 
chw ilowo nieaktualna sprawa ustalenia raz na 
zawsze daty świąt wielkanocnych, natomiast 
w  dalszym ciągu toczą się narady nad unor­
mowaniem podziału roku, czyli pewnego rodzą 

ju racjonalizacją kalendarza. Stanowisko swo­
je m otywował papież tern, iż chodtzi przecież, 
w  wypadku ustalenia, daty świąt wielkanoc­
nych, o zerwanie z wiekami uświęconą trądy 
cją, .czego on sam bez naradizeniia się ze  św. 
kongregacją zaaprobować nn'e może. W obec te­
go  wycofała Liga Narodów z pod obrad mię 
dtzynarodowych tzw. plan „A ", a zatrzymała 
pozostałe p;any ,J3“  i „C “ . W  Niemczech np. 
zorganizowano niedawino osobną komisję de ba 
dań rad reformą kalendarza, przyczem, co 
jest rzeczą charakiterystyczną, ulokowano ją 
przy Instytucie Badań Koniunkturalnych.

Podłożem  bowiem całego rudhu. zmierzają­
cego do racjonalizacji kalendarza mają być po 
trzeby natury gospodarczej. Współczesne ż y ­
cie gospodarcze wym aga tak unormowanej jed 
nostki czasu, jaik unormowane są np. jednost 
ki masy. c z y  długości Plan „B “ przewiduje 
•w tym celu podział roikiu na 52 tygodnie po 7 
dni, a 365-ty dzień, umieszczony z  końcem no 
bu, należałoby w y łączyć  z  kalendarza, jako 
tzw. dzień wolny, w  roku zaś przestępnym by 
łoby taikich dni dwa. Pozatem zachowanoby 
podział roku na 12 m iesięcy i na 4 kwartały, 
przyczem  p erw sze  dwa miesiące kwartału, 
m iałyby zaw sze po 30 dni, a trzeć*' po 31 dni.

Plan „C “  jesit znacznie radykalniejszy: rok 
dzieii się na 13 miesięcy po 4 tygodnie j 28 do* 
Miesiąc trzynasty, nazwany przez projefctodaw 
ców  „Soł“  by łby  umieszczony pomiędzy czer­
wcem i lipcem. W obec tego początek każdego 
miesiąca w ypaoatby zawsze w  n iedziele w szys 
tlkie miesiące b y łyb y  do siebie poaoome tak, iż  
możnaiby wyrabiać nawet zegańki. wskazują­
ce dokładnie datę.

S iery żydow skie wypowiadają się —  jak 
wiiadomo —  stanowczo preeoiw reformie kalen 
darzą, a to ze względów r e  jgijnycb
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C dalszy masowy udział w wyborach!
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Rzeszów, 15 września.
W  wyborach uzupełniających do Rady Miejskiej 

W czwartem kole wyborczem w zięły  udział 3 listy 
Kandydatów, a to zgłoszone przez zjednoczone klu­
by raozieck ie Cm Ln. i kluh radnych żydowskich), 
Wok katolicko1 narodowy (N  D.) i lew icowe gru­
py (P P S  lewica itp.). PPS ogłosiła bojkot wybo­
rów  uzupełniających do Rady miejsciej, motywu­
jąc go  głownie niesprawiedliwą wyborczą ordy­
nacją. Uzasadnienie tego bojkotu jesl jodnak sprze 
czne z dołychczasowem stanowiskiem socjalistów 
na terenie lokalnym wyszukano jt dla celów czy­
sto oportu mistycznych Podczas bowiem ostatniego 
losowania radnych wylosowano zaledwie dwóch 
socjalistów na 9 zasiadających w Radzie miejskiej, 
szczęście zatem im więcej sprzyjało aniżeli np. 
Żydom, którzy podczas losowania utracili prze­
szło połowę, bo 11 radnych na 13 Nie miel za 
tern socjaliści poważniejszego interesu iść do w y­
borów  i to ze zjednoezonemi klubami rad z i cek ic- 
mi. na których liście figuruje jeden kandydat z 
PPS. b. frakcji rewolucyjnej przez nich głównie 
znienawidzonej, a kandydując sam Klzielnic -misic- 
ilby ponieść kieskę-, jak np swego czasu w  Prze­
myślu i Tarnowie. Nieszczerość uzasadnienia boj­
kotu wyborczego wynika też i z tego, iż okrzycza­
na pi zez socjalistów „przedpotopow i ordynacja 
wyborcza dala im przy przed 3-ma laty przepro­
wadzonych wyborach 9 mandatów, których się 
nie zrzekli, lecz dotychczas je piastują W yjaśni­
liśmy to stanowisko w  tym celu, by wyborcy ży­
dowscy „nie w zięli sobie zbytnio do serca‘ ‘ bojko­
tu przez PPS ogłoszonego, lecz przy dalszych w y ­
borach w  następnych kołach wyborczych przez 
tłumne głosowanie przywrócili stan posiadania 
mandatów żydowskich w  Radzie Miejskiej. Ode­
zwa zaś endecji, wyluszczająca jej program, w y­

kroiła, 17 września

Kraków  (313) 11 "40 Przegl. prasy (P A T ). 11'58 
Sygnał czasu, hejnał. 12T0 Gramof 12‘30 Dla dzie-. 
ci („Odpowiedź dizeciom“ ). 13 Kom meteor 15‘15 
Kom. gosp. 1C 15 Gramof. 17‘20 Kwadrans harcer­
ski. 1735 Odczyt pt.: „Propaganda sztuki polskiej 
we Francji'1 — wygi. dr. J. Rrzękowski 18 Kon­
cert popularny. 19 Rozmaity komun., program. 
1930 Odczyt* pt. „Radjoamatorstwo jako czynnik 
wychowawczy“  — w ygi ar. T. Piotrowski. 19‘ 15 
Giełda roln 20 Dziennik prasowy. 20‘15 Audyt ja 
z okazji belgijskiego święta naród (Pogadanka

kazuje, że zmierza ona do usunięcia Żydów ze 
wszystkich placówek. Żydowscy zatem wyborcy 
rekrutujący się w  dalszych kołach przeważnie ze 
sfer kupieckich, przeciw’ którym głównie zw ró ­
cone jest „rozw o jow e" ostrze, mają możność nie­
dopuszczenia tych antysemickich zoaw icieli Pań­
stwa do kierowania miastem i realizowamiach ich 
programu. Niech wobec tego dnia 18 hm. tłumnie 
glosują i w I I I  kole wyborczem na listę kandy­
datów, na której m. in. figuruje prezes klubu rad­
nych żydowskich Dr. Waohtel i Dr. Hopfont!

• * •

Po ożywionej agitacji w  dniu wyborów  (14 om.) 
a w  szczególności ze strony endencji, chcącej prze­
prowadzić kandydaturę czołowego kandydata pro­
boszcza ks. Tokarskiego, wybrano w  całości listę 
zgłoszoną przez zjednoczone kluby radzieckie, na 
której figurowali m. in. dwaj Żydzi, jako radni, a 
jedna Żydówka, jako zastępczyni. 'Wybrani zostali 
radnymi pp.: prezes Sądu Okręgowego Kubiczek 
(1809 glosami), adw. Dr. Wang (1790 gł ), nauczy­
ciel Szjpunar (1731 g ł )  Mgr. Uzarski, właściciel 
księgarni (1727 gł ), Kraus, kupiec (1685 gł.) i ra­
bin Lewin (1539 głosam i), zastępcami zaś pp. Ko­
lia nowa (1813 glosami), Rusin (1584 gł.) i Lasota 
(1571 gł.). Czołowy kandydat endencji ks. T o ­
karski uzyskał 1310 głosów, i najwyższą ilość z 
jego towarzyszy, a czołowy kandydat skrajnej le­
w icy Mgr. W cisło przebywający obecnie w aresz­
cie tymczasowym uzyskał 230 głosów, też najwyż­
szą ilość przez tę listę uzyskanych głosów. Upra­
wnionych do głosowania było 11,420 wyborców, a 
oddało gł osy tylko 3,379 wyborców, a w ięc nie­
spełna 30 proc W ybory zatem jako uzupełniające, 
jak zwykle, nie wykazały zbyt w ielkiej frekwen­
cji, choć zainteresowanie niemi było w ielkie

Rod.

o Belgji, oraz koncert muz belgijskiej i słuchowi 
sko z Maetcrlincka. 23 Muz. tan. 24 Hejnał. 

W arszawa (1411.7) Łódź (233.8) 18, 20‘15 Muz. 
Katowice (408 7) 12‘05 Gramof. 12 30 Dla dzieci 

(p. Kraków ). 13 Kom. meteor. 16 Kom. gosp 
16‘20 Gramof, 17‘35 Dla rolników. 13 Muz (p K ra ­
ków) 19 Odcinek powieści 1915 Rozmait. 19 30 
„Słowiański Spilt, a rzymsk;e Spalało" 20 Komun 
20‘15 Koncert (p. Kraków). 23 Skrz. poczt, franc 

L w ów  (385.1) 11‘40—24 p. Kraków 
Wiedeń (516.3) 12, 15 20, 2115 Muz.
Undapcszt (5505) 12 05, 17, 20 Muz 
Konigswusterhausen (1035) 16‘30 Muz

Dr. med. S. G O L D S T E I N
powrócił Ż251ek

i ordynuje od godz. 3— 5 
Kraków, Grodzka 71. Tel. 118-75

i r i T s n n  5 o  n m  s n a r ?

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Pu­
bliczność, że zostaną odprawione nabożeństwa dla 
mężczyzn-i kobiet w  sali Teatru Żydowsk.ejjo. — 
Kraków, ul. Bocheńska L 7, w dni świąteczne Rosa 
Haszaua i Jom Kipur, z zapewnionym udziałem 
wybitnych kantorów, wraz z chórem. — Pozostał# 
biiety po nader przystępnych cenaoh są jes.z.ze do 
nabycia codziennie od godz. 10— 12 i od 3— 7. w# 
firmie A. Fischbab, ul. 'Grodzka 46, oraz do godz. 9 
wiece, w  kasie Teafcrn Żydowskiego, przy ul. Bo­
cheńskiej 1. 7.
1385g ZARZĄD

Sodę kaustyczną
amoniakalną oraz bicarbonaf
techniczny i chem icznie czysty  fabrykatu 
S 0 L V A Y  dostarcza w agonow o i częściowo 

oraz utrzym uje stale na składzie 

Dom H andlowy I. EN  GL A N D  ER  
w  Frakowfe, ul. Kalwaryjska 66 
9s9er Tele fon  122-58

■ ■ ■ n a a n n H a B B n B i  
ZARZĄD  STO W AR ZYSZE N IA  RĘKODZIEL­

N IKÓ W  ŻYD O W SKICH  ,,Szomer— Omenim“ w. 
Kraków te w yraża WPauu Teodorowi Dem Mi­
zero  w  i, sekretarzowi tegoż Stowarzyszeu-a. 
najserdeczniejsze współczucie z  powodu śmier­
ci Jego Matki błp. p. Rebeuci.

Cześć Jer pamięci! 3202

Z powodu bolesnej straty jaką poipósł iasz 
Szef W P . Teodor I)e mbitzer przez ŚT.jerfi 
bł. p Matki składa Mu w yrazy  najgłębszego 
współczucia 'Persołial

nmcnmrn nx ma njnao D W irra n  d,.,,,5CT m a 
v8j? moa pj?:naon pnr tann biuri p m  myn 

n;n nnayn aricn  na^a1? vniaya h"i

Lo la  Speft Abraham B o h n r
Jodłowa W ola  Żyrakow ska

zaręczeni w e wrześniu 1930 r. 3096

IR E N A  M E M IR O W S K A

DAWIIi GOLDER
Autoryzowany przekład z francuskiego

16) (Ciąg dalszy ).
— Ze znajomymi...
W zruszył ramionami.
— N ie mów głupstw...

. —  T o  nie głuipsrwj, chcę mieć nową maszynę...
—  Obejdziesz się.

■ — Nie, ojczulku, Daddy d a r lin g .. Podaruj mi no­
w e  auito, podaruj, proszę c ię .. Będę grzeczną... Daf­
ne Manmerlng ma do w - auto, które jej podarował 
Behninig.
. —  Interesy są kiepskie.. Na przyszły rok...

—  T o  dobrze. Zawsze mi się taik odpowiada... 
N ic mnie to nie obchodzi, radź sobie, jak chcesz.

—  Dość! Męczysz innie —  krzyisnął wreszcie 
zniecierpliwiony.

Umilkła, skoczyła na ziemię, patem zamyśliła 
się i przytuliła się doń znowu.

— Daddy, gdybyś miał diuiżo pieniędzy, kupił­
byś md?

—  Go?
—  Auto...
—  Tak.
— K iedy?
—  Natychmiast A le  nie mam pieniędzy. Daj mi 

spokój.
Joyoe wydała radosny okrzyk.
—  A  wiec Wiem, co zrobimy. Dziś wieczorem 

pójdziemy do kimon.. w ygrasz przezeiranie, Hoyos 
mówi zawsze, że przynoszę mu szczęście. Kupisz 
mi ja tro  maszynę.

Potrząsnął głową.
—  Nie, natychmiast d o  ob ie iz ie  wrac am Czyż 

nie iwa|jewi sobie cprawy, że spędziłem całą noc

w pociągu?
— Go to szkodzi?...
—  Jestem dziś chory, Joy..
— Jesteś chory? T y  przecież nigdy nie choru­

jesz...
— Ach, tak sądzisz?
Nagle zapytała:
— Dad, Alek ci się podoba?
—  Alek? — powtórzył Golder — a tak, ten ma­

ły... Milutki...
—  Chciałbyś, żebym była księżną?
—  T o  zależy...
—  Nazywainoby mnie Jej Cesarską Mością. — 

Stanęła pod zapalonym żyrandolem, odrzucając 
w  ty ł subtelną złotą głowę.

— P rzy jrzy j mi się dobrze, Dad. Byłaby mi do 
twarzy w  tej roli?

— Tak, — szepnął Gulder z tajemnym dieszczem 
dum", który gwałtownie, boleśnie nieledwie za- 
targinął jego sercem — tak, byłoby ci w  tern do 
twarzy, córko...

—  Dałbyś za to dużo pieniędzy, Dad?
—  Czyżby to kosztowało tak d rogo ' — zapytał, 

i twardy uśmiech, rzadki gość na jego twarzy, 
skrzyw ił miu wargi —  toby było dziw ną w  dzi­
siejszych czasach książęta poniewierają się po 
ulicaiuh...

— Tak, ale tego ja kocham. — I  od wyrazu g łę­
bokiej namiętności pobladła jej cała twarz.

—  Czy wiesz że on nie ma ani grosza?
—  Taik, ale ja jestem bogata.
— Zubaozwny.
—  Ach, —  rzekła nagłe Joyoe — bc widzrsz, mni­

szę mieć wszystko na tym św iede, a jeś li nie —  
to wolałabym umrzeć Wszystko, wszystko —  po­
w tórzyła z płomienmem władczem spojrzeniem — 
nie wiem, jak postępują inne kobiety Dafne ży je 
za pieniądze ze starym Behringiem. A  mnie trze­
ba miłości, młodości, w szys tk ie j) na świeuLe...

Golder westchnął:
—  Pieniędzy...
Przerwała mu radosnym, pełnym uniesienia 

gestem;
— Pieniędzy... Pieniędzy także, oczywiście, albo 

raczej klejnotów, pięknych sukien, wszystkiego^ 
mówię ci, mój Dad. Szale lie kocham to wszystko. 
Tak pragnę być szczęśliwa, gdybyś wiedział, Dad,. 
Jeśli nie, wolaiabym umrzeć... A le jestem spokojna. 
Zawsze dostawałam wszystko, czego pragnęłam.

Ojciec schylił głowę, usiłując uśmiechnąć się:
—  Moja mała Joyce, szalona jesteś. Od dwuna­

stego roku życia byłaś, jak sądzę zawsze w  kimś 
zadurzona.

—  Tak, ale tym razem — rzuciła mu mocne spoj­
rzenie — kocham go. Daj mi go, Dad. —

—  Jak aiuto?
Uśmiechnął się niewesoło:
— No, chodź w łóż płaszcz, zejdźmy.
W  aucie oczekiwał ich Hoyos i Glorja, obwie­

szona klejnotami, sztywna i lśniąca w  cieniu jak 
bożek.

R O Z D Z IA Ł  Xn.
Była już północ, gdy Glorja pochyliła się Kri 

siedzącemu naprzeciw niej mężowi:
—  Blady jesteś jak trup, D aw idzk  co ci jest? —  

zaip; tała niecierpliw ie —  jesteś tak bardzo zmę­
czony? Uprzedzam cię, że jeuziemy jeszcze do CD 
boure. W róciłbyś lepiej do domu

Usłyszawszy to, Joyce zawołała:
—  T o  doskonały pomysł, D ad . chodź odwioar 

cię. lYzyjadę do Was do Ciboure dobrze, Mammy? 
Dafne, bdore twoją rraszynę — mówiła dalej, zw ra­
cając się do panny Mannering.

— N ie zniszcz je j —  po1eciła Dafne dziwnym, 
jakby spalonym głosem, oenrypłym od opjum 1 al­
koholu.

Golder skinął na kelnera:
— Płacie. (C. A  rn.jp



— Str. 8 „N O W Y  DZIENNIK" czwartek 18. 9. 1930 Nr. 249.

List t Tarnowa
W ielkie zebranie Centrolewu. — W iec protesła- 
cyjny. — Dookoła wyborów. — Zjazd galilowy 

Gordonji.
W  niedzielę 14 bm. odbyło się staraniem Cen­

trolewu przed Domem Robotniczym wielkie zebra­
nie ludowe, w klórem w zięło  udział około 5000 
orób, przeważnie chłopów, którzy przybyli maso­
w o z okolicznych wsi. Na zebraniu przemawiali 
przedstawiciele Piasta i P P S , ostro protestując 
przeciwko zaaresztowaniu b. posłów ziemi tarno­
wskiej. Po  uchwaleniu odpowiednich reznlucyj na­
stąpiło rozw iązanie zebrania, pochodu bowiem nie 
urządzono ze względu na zakaz policji. Zebranie 
odbyło się w  atmosferze zupełnie spokojnej i  do 
starć z policją nigdzie nie doszło. Do honorowe­
go prezydjuim zgromadzenia powołano p. Stawa- 
rzową, córkę p. W itosa i p. Giołkoszową, żonę p. 
posła Ciołkosza. Przem awiał m. in. prof. Kasper 
Ciołkosz (PPS ), ojciec b. posła Adama Ciołkosza.

Staraniem magistratu oraz narodowych organi- 
zacyj polskich odbył się na rynku w ie lk i w iec 
protestacyjny przeciwko osławionej mowie nie­
mieckiego ministra Treyiranusa przy udziale 6- 
ciotysięcznej masy publiczności oraz legjonistów, 
strzelców i przedstawicieli władz. Przemówienia 
protestacyjne w ygłos ili p. dyr. Wojciechowski, 
sekretarz Związku legjoaistów  z Krakowa p. O- 
rzelski i  p. dr. Schalit, imieniem ludności żydow­
skiej. Następnie uchwalono rezolucje protestacyj­
ne, poczem po odegraniu hymnów narodowych u- 
lorm ow ał się pochód, który ruszył na dworzec ko­
le jow y, gdzie przem ówił do zebranych p. Boruch. 
iW zgromadzeniu, jakoież i w  pochodzie wzięła 
I fcumy  udział także i ludność żydowska.
1 Komisarzem wyborczym  na okręg tarnowski zo­
stał mianowany obecny starosta naszego miasta 
p  dr. Skwarczyński. Przewodniczącym Okręgowej 
Kom isji Wytoorczej mianowano prezesa Sądu p. 
tira Parylew icza, zaś zastępcą p sędziego Kuśnie- 
m  Na ostatniam posiedzeniu Rady Miejskiej wy- 
brauo pp. dyr. Gładyszowskiego i ks. Paryłę jako 
ttdOnków Okręgowej Kom isji W yborczej i pp. dra 
EhreuEreunda i  dra Silbigera, jako zastępców. 
Nrtfco ustalono skład 19-tu komisyj obwodowych.

Z  rmiaienda Egzekutywy Organizacji Sjońskiej 
bawół U nas w  sprawach organizacyjnych tow. dr. 
Spiegfcl z  Krakowa. Tow . dr. Spdegel podczas swe­
go  pobytu podkreślił konieczność wzmożonej i 
Wm w eirianej pracy wewnętrzno- organizacyjnej, 
wyeuwajdc na pierwszy plan sprawę wynajęcia 
lokalu dla organizacji, jako najpilniejsze i najwa- 
tndejsze zadanie komitetu lokalnego. Mamy nadzie­
ję, k ierownictwo organizacji sjm skiej przystą­
p i wreszcie do definitywnego wynajęcia dogodne­
go  lok . .u oo z wszelką pewnością przyczyni się 
do spotęgowania ruchu sjońskiego w  naszem mie­
ście.

Z początkiem bm. odbył się u nas zjazd ga lilow y 
młodzieży sjonistycznej zgrupowanej w  Gordonji 
$ współudziałem wszystkich gniazd Zach. Małopol­
ski. Na zjaździe w ygłosili referaty tow. Lubianl- 
ker z Palestyny nt. „Czego nas uczy rzeczywistość 
W Palestynie", członek kierownictwa we Lw ow ie  
tow. dr. Spiro nt. „Dalsza nasza praca1* i  tow. 
Lichtinger nt.: ,0 , ganizacja galitów

Tow . Lubianiker w ygłosił nadto w  sali Soldin- 
gerą referat publiczny nt. „W iara  w  sjonłzm‘‘ . W  
dyskusji zabrał głos z ramienia rew izjonistów 
tow. Schweber.

Z dniem 1 bm. zainicjowała Safa- Berura rok 
szkolny. Szkoła ludowa liczy 260 dzieci, do fre- 
blówki uczęszcza 30 dzieci, a do gimnazjum 150 
Uczniów. W  roku bieżącym otw orzyło gimnazjum
4-tą klasę. W szystkie szkoły zatrudniają 20 sił 
nauczycielskich.

Z okazji rozpoczęcia ro k i szkolnego odbyła się 
U nas konferencja St kierowników szkół z powia­
tu tarnowskiego.

Sezon koncertowy zainaugurowało biuro kon­
certowe p. A. Seidena występem Ady Sari, który 
cieszył się zasłużonym sukcesem. Teatr Słowac­
kiego z Krakowa wystaw ił na deskach Sokoła 
sztukę pt. „Niebieski lis1' W szyscy artyści gra li 
doskonale.

Znany organom policyjnym zloddej kolejowy 
łan  Śliwa wszczął w  poczekalni 3-ej klasy awan­
turę, a przytrzymany przez policję wydobył noża, 
Zamierzając się na aresztującego go policjanta, 
który w obronie własnej przeb'ł bandytę bagne­
tem. W  groźnym stanie przewieziono Śliwę do 
szpitala.

X  ZYCHA ŻYD . W  ZAG ŁĘ B IU  DĄBROW SKIEM  
(Korespondencja własna)

Po wywczasach letnich odnowiła swą pracę O. M 
fi ka. Teodora Herzlu w  Sosnowcu („H erc lija ').

Stosunkowo młoda jeszcze ta organizacja, rekru- 
lująca się przeważnie z młodzieży szkolnej i aka­
demickiej, ma jednak już ogromne zasługi w  w a l­
ce z szerząca się asymilacją wśród uczącej się 
młodzieży.

Otwarciem roKu pracy było Doroczne W alne 
Zgromadzenie członków, odbyte w  sobotę, dinia 6. 
bm. pod przewodnictwem L. Czarnego. Sprawo­
zdanie z działalności za ubiegły rok złożył prezes 
M. Brzeski. Bilans roczny wypadł bardzo pomyśl­
nie, wobec tego postanowiono udzielić ustępujące­
mu Zarządowi absolutorjum i w yrazić mu podzię­
kowanie za jego owocną pracę. W ybory nowych 
w ła lz  dały następujący wynik: do Zarządu we­
szli: Czarny (orezes), Proskurowska (vice), Gło­
dna (sekretarz), Abramowiczówna, Yrajman. Buch 
binder, Zylberberg. Cwajgenbaum, Rozemam i Gu- 
kiermam. Do Kom isji Rewizyjnej weszli: Śmie­
tana S , Hamburgerówna, Plesnerówna, Lubelska 
i Tencer.

Uchwaleniem kilku dezyderatów dla przyszłego 
Zarządu i odśpiewaniem „Hatikwy'* zam-uuęto 
zebranie.

Jednem z ogniw łańcucha walnych zwycięstw  
„H erc liji“  był ogromny sukces, osiągnięty na W al- 
nem Zeoraniu sosnowieckiego oddziału żydow­
skich słuchaczy uniwersytetów „Ogniska", będące­
go od szeregu lat pod wplj^wem czynników anty- 
narodowych. Po zagajeniu przez prezesa p. Ruda- 
wera przez aklamację zostaje wybrany przewo­
dniczącym. W, Zebrania kol. S. Śmietana z asystą 
kol. L. Czarnego w  charakterze sekretarza. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego zabrał głos 
p. Liberman do wniosku o równouprawnienie ję- 
z jka  żydowskiego z językiem polskim na terenie 
kola. Następuje po nim dalej idący wniosek W. 
Śmietany o dodanie języka hebrajskiego. Po  ostrej 
debacie postanowiono przejść nad obydwoma wn.io 
skaml do porządku dziennego. Po sprawozdaniu 
ustępującego Zarządu rozwinę,a się dyskusja, któ 
rej najważniejszym momentem było postawienie 
v.niosku o nieprzyjmowanie w  poczet członków 
Stowarzyszenia i do Żydowskiego Domu Akade­
mickiego osób, nie posiadających w  deklaracjach 
przyjęcia na uniwersytet, żydowskiej narodowo­
ści Kres gorącej dyskusji położyła interwencja... 
przodownika policji, zabraniającego dyskutować 
na ten temat.

W  końcu wybrano nowy Zarząd w  składzie: 
pp. Mestla, Libermana, W. Śmietany, Sapera i 
H amburgerówn y .

W ybór Zarządu w  obecnym składzie jest od- 
iJwierciedleniom panujących teraz narodowych 
tendencyj w  sterach akademickich. Ch. K-n.

BUDOW A GIMNAZJUM W  OŚW IĘCIM IU
Z Oświęcimia pisze nasz korespondent (fw ): O- 

negdaj odbyła się niezwykła uroczystość poświę­
cenia kamienia węgielnego j>od budowę gmachu 
gimnazjum po’ skiego, wzniesionego z drobnych 
składek całego społeczeństwa. Na uroczystości 
przemówili m. in. miejscowy proboszcz ks. Skar­
bek, dyr. gimu P,ymwidzki, który podkreślił, że 
ludiność Oświęcimia Lez względu na wyznanie 
mimo ciężkich warunków znalazła moc Łucłn 
i środki materjalne na dokonanie tego w ielkiego 
dzieła. Następnie zabrał głos komisarz miasta p. 
Mayzel, który poruszył m. in. sprawę ataków 
niemieckich na granice RzpHej, Wkońcu nastąpił3 

poświęcenie dokonane przez proboszcza ks. Skarb 
ka poczem uroczystość zakończono odśpiewaniem 
„Roty".

A F E R A  R A B IN A O K A  W  OŚW IĘCIM IU
Z Oświęcimia pisze nasz korespondent ( fw ) :  

Sędziwy rabin miejscowy p. E liezer Lanuan od 
dziesiątek lat piastuje urząd tutejszego drugiego 
rabina, ciesząc się z powodu zalet osobistych o- 
igólnem poważaniem ludności żydowskiej! N ie  
w  smak to bjłemu oberkahalnikowi p. A  G., któ- 
ryto  od dłuższego czasu otwarcie występuje prze­
ciwko rabinowi Landauowi. Ostatnio grupa p. G. 
w  kabale zakwestjomowała charakter rabinacki 
p. E. Landaua mimo pełnienia pizezeń funkcji tej 
przez kilkanaście lat. Gdy poczęto sprawę badać, 
okazało się, że „cudem" zaginęły akty zarówno 
w  kaliale jak w  Starostwie, odnoszące się do no­
minacji p. Landaua. Kto i jak akty usunął, nie- 
wiadoi-o, w  każdym razie wedle zasady „cui bp- 
no* pole do dom ysłów jest bardzo szerokie. Szczę­
ściem urzędujący wówczas starosta akty te w i­
dział i fakt ten potwierdzJł, tak, że triumf kliki 
wkrótce się skończy.

Zaznaczyć jednak należy, I i  Starostwo mimo te­
go nie uwzględniło prośby rabina Landaua o u- 
dzielenie upoważnienia do dalszego wykorywania 
funkcji rabina, wobec czego rabin Landau wniósł 
rekurs do W ojewództwa, domajj *jac się zmiany

zaczepionej decyzji Starostwa tutejszego; a spoin* 
czeństwo żydowskie niecierpliwie oczekuje bicgM 
dalszych wypadków.

W  każdym razie sjoniści zasiadający w  Radzie 
i Zarządzie baczyć będą, aby osobnicy pokroju 
p. A. G. nie wprowadzali tego rodzaju metod wal­
ki osobistej do życia gminnego.

N O W Y MOST KO LEJO W Y PR ZE Z RZE K Ę  
SERET.

W  ostatnich dniach ukończona została odbudowa 
pięknego kamiennego mostu sklepieniowego przez 
Seret pod Bucinowem w pobliżu Tarnopola, MoJt 
ten posiada cztery niniejsze sklepienia, oraz łuk 
crodkowy o rozpiętości 48 metrów; w  dniu 9; 
września br. nastąpiło tzw  „rozkrążeniet.m ostu,! 
tzn. usunięcie rusztowań. Mo-sj kolejowy przez' 
rzekę Seret zniszczony został podczas wojny; cał­
kowite ukończenie rofoó* oraz ułożenie szyn nasią . 
pi w  ciągu października br. tak, że jeszcze przed! 
zimą nowy most będzie mógł być oedany do użyt 
ku.

Odbudowa mostu przez Seret jest jednym z eta­
pów realizowania przez polski? koleje państwo-j 
we rozłożonego na szereg lat planu odbudowy mo-: 
stów i linij kolejowych, zniszczonych podczas woj-j 
ny. P rzy  odbudowie zarząd kolei bierze pod uwa-J 
gę rrietyl ko względy techniczne, lecz rów n ie j' 
względy estetyczne; w  okolicach górskich w zno­
szone są mosty kamienne, których piękne łukl 
harmonizują z krajobrazem górskim. W  r 192Ę 
odbudowano sklepieniowy most przez Prut w  Ja- 
remczu, w  roku zaś ubiegły.n most również przez 
Prut pod Jamna.

TE LE FO N IC ZN A  L IN J A  K A B L O W A  W A R SZA ­
W A —ŁÓDZ.

W  ostatnich dniach ukończona została budowa 
lin.ji kablowej na odcinku W arszaw a—Lódź, roz­
poczęła w  lipcu 1929 r. z in icjatywy ministerstwa 
poczt i telegrafów. Jednocześnie ukończono w  Lo ­
dzi budowę specjalnej centrali międzymiastowej 
r.a 80 przewodów, oraz rozszerzono o  12 stano­
wisk centralę międzymiastową przy ul. Zielnej w  
W arszawie. Oddanie do użytku n o w o w "  budo w  an ? j 
linjl nastąpi jeszcze w bieżącym miesiącu. Zbudo­
wana linja kablowa, długości 136 kim je-b p ierw ­
szym odcinkiem telefonicznej ILnji kablowej W ar­
szawa-Cieszyn. za|x>cz:itkowująceJ w  Polsce bu­
dowę telefonicznej sieci połączeń kablowych i ma- 

I jącej na celu połączenie stolicy z głównemi ośrod­
kami przemysłu polskiego, oraz z państwami Eu- 

; ropy przez Niemcy (v ia  G liw ice) i Czechosłowację. 
Dalsze prace nad linją Warszawa-Cieszyn są w  
pełnym toku.

N IEKTÓ RYM  DYGNITARZOM  P R ZE W R A C A  
SIĘ W G ŁOW IE !

W „II Kur. C odz" czytamy:
„Onegdaj na liaji W arszawa-Zakopane, pod­

czas biegu pociągu iToenego, zaszedł wypadek obu­
rzający: •

Oto do przechodzącego przez korytarz klasy I 
konduktora podszedł pewien jegomość i zażądał 
natychmiastowego wyszukania dlań miejsca w  
klasie II, gdzie wszystkie przedziały były szczel­
nie zajęte.

Próżno konduktor tłómaczył w  najzupełniej u- 
przejmej formie, iż nie jest w  stanie powyrzucać 
siedząeych podróżnych na korytarz, próżno dod u , 
iż nawet dany wagon nie on obsługuje —  osobnik 
ów  zaperzył się i kategorycznie oświadczył, iż  
miejsce mieć musi, jest bowiem dygnitarzem ko­
lejowym.

K iedy to ostatnie dictun nie w yw arło  również 
pożądanego skutku, pan ów  kopnął konduktora w  
brzuch, pocwan uderzył go  tak silnie pięścią w  
twarz, iż  nieszczęśliwy na chwilę stracił przyto­
mność.

Korzystając z chw ilowego postoju na stacji 
P iotrków , rozpaś jonowany „d yg iita rz " pospiesz­
nie opuścił wagon i począł uciekać wzdłuż tom  
pomiędzy pociągami towarowemi. Jednakże nad­
biegły policjant zdołał zatrzymać „bohatera pię­
ści* i odprowadził go  na posterunel. Tu okazało 
się, iż na niedopuszczalny w  Polsce wybryk po­
zw olił sobie wyższy urzędnik PKP., naczelnik od­
działu, ini. K. z Lodzi.

Obitego konduktora na st Częstochowę zw ol­
niono z dalszej drogi, k iem jąc go do m iejscowego 
ambulatorjum".

Słusznie żąda cytou ame pismo należytego uka­
rania tego chamstwa oraz satysfakcji dla poszko­
dowanego konduktora.

K AR AM B G L K O LE JO W Y
Na staoji Jabłonowo, parowóz nr *80 wpadł na 

pociąg tow arow y nr. 6186, zdążający w  kierunku 
Brodnicy. T rzy  wagony zostały rozbite a parowóz 
poważnie uszkodzony W  zw i z:ku z tym wypad­
kiem ruch tranzytow y  na lin ji Toruń— Jakubnik 
został v svzytnany Wksę katastrofy preost ma­
szynista lokomotywy, Leon Zawijewski, który 
przejechał zsuwalęfte
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słońca 

5. m. 49

— NOCNY D YŻU R A PTE K . Dziś w nocy z f ro- 
■tj na czrwarlek mają dyżur apteki; Rynek 22, 
Floriańska 15, Karmelicka 23, al. Królewska 5, 
Dietla 76 i  Kałwaryjska 27.

— ZE B R A N IE  D Z IA Ł A C Z Y  ŻYDOW SKIEGO 
FUNDUSZU NARODOWEGO odbędzie się dziś we 
środę o godz. 8 wlecz, w  lokalu Slradom 15. Na 
porządku dziennym akcja „T is z r i ‘.

— W CZORAJSZE K O N F IS K A TY  W czoraj ule­
g ły  konfiskacie „Naprzód1' i „Glos Narodu".

—  CEiNY N A  TAKGU dzisiejszym były następu­
jące: mleko niezbier. 1 litr 35—10 gr, ser kro vi 
1 kg. 0.80—1 zł, masło zwycz 4.20^.40 zl. jaja 
sztuka 16—17 gr, kury 4—7 zł, kaczki 3—5 zl, gę­
si 8—10 zł, cebula 1 kg. 20—25 gr, pietruszka 
20— 30 gr, ogórki kopa 1.20-1.50 zl, jabłka 1 kg. 
0.30—1210 zl, gruszki 0 80 -2  zl, śliwki 0.80-2.20 
zł, winogrona 2.40—2 CO zł.

_  PO TRĄCO NY PR ZE Z  POCIĄG PONIÓSŁ 
ŚMIERĆ. Dnia 15 bm. o godz. 8‘33 przechodzący 
przez tor kolejowy w  Mydtnikach pow. Krakó v 
Stanisław Hajduk z Rząski, wskutek własnej nie­
ostrożności został potrącony przez pociąg osobo­
w y  i  poniósł śmierć na miejscu Zw łoki przewie­
ziono do zakładu medycyny sadowej w Krakowie.

_  ZD ERZENIE  AUTOBUSU Z MOTOCYKLEM 
W e wtorek wieczorem wezwano pogotowie ratun 
kowe w  okolicę Prokocimia, gdzie na drod je 
K raków — Wieliczka nastąpiło zderzenie autobusu 
z motocyklem. W  wyniku katastrofy dwaj pasa­
żerow ie motocyklu podipułk. Stefan Mazur i knt 
Józef Dobrzański doznali silnych potłuczeń i ran. 
Rannych przewieziono do szpitala garnizonowe­
go w  Krakowie.

_  W  OBRONIE W ŁASNEJ RANI POLICJANT  
AW ANTURNIKA. Dnia 15 bm o godz. 1150 do­
niósł pełniącemu służbę na ul Krakowskiej po­
sterunkowemu PP., nieznanego nazwiska mężczy­
zna, że na ul. Krakowskiej pewien awanturujący 
się osobnik uderzył go w  tarz, przyezeim rozb:ł 
mu okulary. Posterunkowy udał się na miejsc'*, 
gdzie zastał Henryki Friedmana, który zaczepiał 
i gonił przechodniów Friedman wezwany przez 
posterunkowego do uspokojenia się i udania do 
KomisarjaLu PP  gwaliowuie zaatakował poste­
runkowego. chcąc go powalić na ziemię, w ów ­
czas posterunkowy w  obronie własnej użył szi- 
bla raniąc go  w  rękę. Friedmana pogotowie ratun­
kowe przew iozło do szpitala św. Łazarza.

— Z A  POBICIE . Jaworski Stanisław (lat 37), 
znany złodziej, Dziedzic Janina (lat 22) i Jasińska 
Antonina (lat 18), przytrzymani zostali za pobicie 
na ulicy Lubicz Kazimierza Moszewa telegrafistę 
zam. przy ul. Pędzichów 2, którego pogotowie -a- 
tunkowe przew iozło do szpitala św. Łazarza.

— ZG U B IŁA  TYS IĄ C  ZŁO TYCH . Kieruznwska 
Bronisława emer. nauczycielka, zam. przy ul. 
Sarmackiej zgłosiła, że w  dniu 19 bm. między godz 
13 a 14-ta zgubiła na uł Kościuszki kwotę 1000 zł.

—  Z K R O N IK I K R A D Z IE ŻY . Sikora Tom a;z 
zam. przy ul. Piotra Michałowskiego 18 zgłosił, 
że w  nocy z dinia 13 na 14 bm. skradziono mu 
z sieni domu rower wartości 150 zł. — Bartoehow 
ski W ładysław  zam. przy ul. Kątowej 6 zgłosił, że 
dnia 14 bm. skradziono mu z przed sklepu na pi. 
Słowiańskim rower wartości 150 z ł.—  Dnia 15 
bm. dostał się nieznany sprawca do mieszkania 
Cha ima B rndstattera przy ul Bożego Ciała 10. 
przy pomocy dobranego klucza lub wytrycha, skąd 
skradł mu futro męskie wartości 3000 zł. Docho­
dzenia w  toku. — Adamska Ann.’  (lat 29) służąca 
przytrzymana została za kradzież garderoby w ar­
tości 488 zł na szkodę swej chlebodawczym Erny 
Grunbaum zam. przy ul. Starowiślnej 1. 42.

ZA ROZSIEWANIE NIEPRAW DZIW YCH WIEŚCI
Sąd gjrodzk' nr. 9 w Warszawie rozpatrywał ue- 

gdaj sprawę redaktora odipowiedizałn-ego dziennica 
^ABC“ p. Jan; Sommera, oskarżonego o podanie 
oieDrawdzawych wiadomość, w  artykule zatytuło­
wanym „W izy ty  ministra Składko-wskiego o sier­
żanta Trzmielewskieso". Trzmiel ewski został, jak 
wmdotno, skazany za zabójstwo prezesa PKO, §p. 
LkJdego.

Po  Przeprowadzeniu rozprawy sąd skazał red 
Jaaa So— n w  m  i  miesiące v « w a

W  sprawie chwilowej zwyżki kursu dolara, 
zwróciła się „Gazeta Handlowa" z prośbą o w y­
jaśnienie tego zjawiska do dyrektora W ydziału 
Zagranicznego Banku Polskiego, p. dra Zygmun 
ta Karpińskiego, który oświadczy! co następuje: 

„Corocznie i to kilkakrotnie już, obserwowa­
liśmy w  związku ze zbliżającemi się świętami ży  
dowskiemi we wrześniu zwyżkę kursu dolara go 
tówkowego. Ta zwyżka dala początek i stała się 
podstawą d'.a zwyżki, wywołanej zaniepokoje­
niem ludzi trwożliwych, którzy starali się za 
wszelka cenę nabyć dolary gotówkowe. Otóż 
Bank Polski jest w  pełni na to przygotowany. 
Tak, 12 bm. jak też i onegdaj pokryliśmy całko­
wicie zapotrzebowanie dolarów gotówkowych 
na rynku krajowym. Jesteśmy też i nadal goto­
wi zawsze i zdolni pokryć w  100 procentach za~ 
potizebowanie dewiz w kraju, przyczem, nota 
bene uwzględniane są nieznaczne wahania kur­
sowe, będące wynikiem wzajemnego ustosunko­
wania się dewiz zagranicznych. W obec siinej 
nadal pozycji Banku Polskiego, którego pokry­
cie kruszcovvo'walutowe —  mimo odpływu w os 
tatnich dekadach walut obcycli —  wynosi 58 pro 
cent —  wszelkie obawy co do zwyżki kursu do­
lara nie mają żadnego realnego uzasadnienia. O 
tern, iż obecna zwyżka kursu dolara gotówkowe 
go pozbawiona jest głębszego znaczę i u, świad­
czy najwymowniej fakt, iż kurs czeków na New 
York nie uległ najmniejszej zmianie, a mianowi­
cie tak 12 bm. jak i onegdaj. kabel na New-York 
notowany jest taksamo 892,30, a czek na New- 
York 'tak samo 891,30. Natomiast kurs Wiednia 

j obniżył się (w  piątek 126,02, w  poniedziałek 
, 128,98 i pół), inne zaś nie uległy zmianie. Mo- 
; jem więc zdaniem —  zakończył p. dr. Karpiński

— wszelkie obawy co do ewent dalszej zwyżki 
kursu dolara są płonne1*.

• • •

Dyrektor Powszechnego Banku Kredytowego 
w Warszawie, p. dr. Spat oświadczył:

„Zw yżka kursu dolara w  dn. 15 bm. nie ma 
głębszego uzasadnienia i jest bez istotnego zna­
czenia. Świadczy ona tylko o tern, iż w  związku 
ze zbliżającemi się świętami żydowskiemi, a tar 
kże ostatniemi wypadkami, ludzie poszukują do­
larów gotówkowych; jednakże Bank Polski sprzo 
daje dolary gotówkowe w  każdej ilości. Banki 
są więc dostatecznie zaopatrzone w dolary g ir  
tówkowe, które dotychczas jednak nabywane by 
ły  w  Banku Polskim przeważnie w  dużych od­
cinkach. W  związku z tern dał się na rynku od- 
czuć brał małych odcinków, który jednak zosta* 
nie, jak przypuszczam, szybko usunięty. W obec 
tego uważam, iż ostatnia zwyżka kursu dolara 
gotówkowego jest zjawisKiem przejściowem, ma 
jącem charakter czysto lokalny. Ci. którzy za­
kupują dolary po nienormalnie wysokim kursie^ 
narażaja się tylko na straty. Zwyżka kursu do­
lara odbiła się ujemnie tylko dla tych, którzy 
musieli wykupywać weksle wizgi, czeki w  dola­
rach gotówkowych, a więc płacić za nie w ygó­
rowaną cenę.

•  • •

„Gaz. Hndl.“  donosi, że na dziert wczorajszy 
(16 bm.) Bank Polski postanowił rzucić na ry­
nek przeszło jedną czwartą miljona drobnych od 
cinków dolarowych mianowicie w  banknotach je 
dno i dwudolarowych. Powyższe posunięcie Ban 
ku Polskiego uczyni zadość wszelkim potrzebom 
rynku.

K0W N IKATY
-  W ALKA O OSTATECZNY CEL SJONIZAtU.

Na teu temat referuje jutro. we czw arte j o godz. 
8 wiecz. w lokalu „Haszachairu” przy ul. St-radom 
1. 15. '. p. of Iow. dr. Kalman S-teiin. Wstęp wolny. 
Guści-e mile widziani. —  Po odczycie dyskusja.

-  KOMISJA WYBORCZA NA KONGRES PRA­
CUJĄCEJ PALESTYNY W  KRAKOWIE zawiada­
mia, a. wybory odbędą się w niedzielę 21 bm. od go 
dżiny 9 rano do 10 wieczór. Listę wyborców mo­
żna D-rzeglądać dma 17 bm. w lokalu przy ul. Pod-

j brzeziie 4, p. od godz. 8 do 9.30 w ecz. Lokale w y 
i bo-rcze będą podane w nasitępnym komunikacie.
| — WIECZORNE KURSY DLA DZIEWCZĄT.

Uczestniczki kandydatki na Kursy zechcą zjawie 
się we czwartek, dinia 18 bm. o godz. 7 wiecz. w 
kancelarii Ksarsów Gimnazjalnych, iri. Stolarska 15, 
1. p., celem omówienia początku i toku kursów oraz 
ulg w opłatach.

— W  ZWIĄZKU Z KOMUNIKATEM ZWIĄZKU
CECHÓW pod tytułem ,,ApeJ Związku Cechów tarar 
kowsfolch do Fhetzydjum tn. Krakowa”, który się W 
kazał w  tu*, dziennikach. Zarząd Stowarzyszeni# 
żydowskich rckodiZ'ieJiników w Krakowie oświadczy 
że z treścią tego komunikatu z data 1 2  wraeónła 
b. r. stę nie solidaryzuje i nikogo ni© upowatn#* 
do uimiesizczenia tej notatki Równocześnie Za rond 
Stowarzyszeń a żydowtkicih rękwdziamików ,,Sao»met 
— Umoiniim” zastrzega sofie na przyszłość, by akr 
powołane oseby poruszały publiczni© sprawy, tyci 
ce się tegoż StowarzyszemiiaL 3Ifl

Za Stowarzyszenie ręteodziełników żydowskich 

w Krakowie.

ZARZĄD.

TO / OW O
Mtljone’ poszukuje żony...

Zdawałoby się, że mlljoner, który chce się że­
nić, bardzo łatwo znajdzie kandydatkę do stanu 
małżeńskiego. A  jednak znalazł się taki dziwak- 
miijoner, który w  jednym z londyńskich ozienmi- 
ków skarży się, że nie udało mu się dołycfactas 
znaleźć odpowiednią żonę. „Jesieni bogaty", —  
pisze ów  miljoner —  „ale nie jestem szczęśliwy, 
tęsknię bowiem za tom, czego nie można kupić 
za pieniądze. Chciałbym się ożenić, a należę do 
owych nieszczęśliwych śmiertelników, którzy ,.ie 
mogą zaznać spokoju, aż swego celu nie osiągną. 
Liczę 32 lata, jestem więc dość stary, by sooie 
jeszcze przyp-t < inać owe ciemne dalekie czasy 
przed wojną, w których żyły jeiszcze prawdziwe 
kobiety. Chciałbym mieć taką kobietę, któraby by­
ła subtelna, łagodną istotą i potrafiła być równo­
cześnie żoną i matką dla swego męża. Zdaje się 
jednak, że ten staroświecki typ po wojnie znikł 
z naszej ziemi. Luiuię dziewczęcość w  kobiecie, ow  
delikatny 1 miły aromat kobiecości. W szystkie je ­
dnak młode damy, które znam, uważałyby to za 
obrazę, gdyby się je nazywało delikatnemi i mięs- 
kiemi. Nie chcą być kobiece, ale dokładają wszel­
kich starań, by naśladować najgorsze w łaściw o­
ści mężczyzn, a zdaje mi ię, że nas mężczyzn, 
którzy jeszcze jesteśmy mężczyznami, to tylko od­
pycha. W iem dobrze, że nowoczesna kobieta stora 
się brak tej specyficznej kobiecości zastąpić czemś 
Lnmem, chce mianowicie być naszą towarzyszką, 
która pomaga nam we wszystkiem i dlatego chce 
z nami obcować na zasadach zupełnego równou­
prawnienia. Niestety w  kole moich znajomych i 
tego typu nie spotykam. Większość dzisiejszych

dziewcząt nie może się skoncentrować około Ja­
kiegoś poważnego zadania. Tennis i tańce są dła 
nich ważniejsze od wszystkich problemów Są 
wprawdzie takie, które używają górnych s łó v , 
rzucają frazesy zaczerpnięte z lektury Freud? Ui> 
Junga, ale jest to wszystko bardzo powierzchow­
ne. Tak, chciałbym mieć żonę, z którąby można 
pomówić na jakiś głębszy temat i któraby była 
dobrą towarzyszką, ale przedewszystkiem chce 
mieć żonę, dla której macierzyństwo byłoby naj­
wyższym ideałem i któraby w  macierzyństwie 
w idziała jedyne zadanie swego życia. Musi to być 
kobieta, która dwa światy potrafi złączyć w  je ­
den, a mianowicie świat kobiecości i świat przy­
jaźni. A le  czy istnieje taka kobieta? Bardzo w  to 
wątpię...

Arcyksiążg Albrecht — starokatolikiem?
Małżeńskie perypetje arcyksięcla Albrechta 

wciąż interesują opinję publiczną. Jak wiadomo, 
Albrecht usilnie zabiega o Ło, by papież udzielił 
rozwodu kanonicznego jego  żonie t. j. byłej pani 
Rudnay, z którą Albrech w zią ł ślub cyw ilny 
w e węgierskiej ambasadzie w  Londynie. Arcyksią 
żę Albrecht spodziewał się, że cesarzowa Zyta 
i  hiszpąński król Alfons X I I I  poprą jego prośbę 
u papieża, tymczasem okazało się, że Zyta ii© 
chce wcale być protektorką Albrechta, a kró low i 
hiszpańskiemu też niebardzo małżeństwo Albrech­
ta leży na sercu. Gdy więc kościelny rozwód je ­
go żony z jej pierwszym  mężem natrafia na do­
żę trudności, arcyksiążę Albrecht ma zamiar w y ­
stąpić z kościoła katolickiego i przejść do gmi­
ny starokatolickiej, gdyż wedle dogmatów obrząd­
ku starokatolickiego, kościelne nu ślubowi AJbre 
cbtfc nic nie stoi na przeszkodzie.
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Aresztow anie przyw ódcy Polaków
na bitwie

\T elegram  n>!is:ny ,p\ owego Dziennika")

K ł a j p e d a  16. 9. (R ) Jak donoszą z Kowna, 
w nocy z niedzieli na poniedziałek aresztowany 
zestal przez policję polityczną przywódca Po­
laków na L itw ie  b. poseł na sejm Rudzyńskl. 
Aresztowania dokonano w posiadłości p. Rudzyń 
skiego w' pobliżu granicy niemieckiej. B. pos Ru-

dzyński przewieziony został do Kowna. Władze 
nie wydały oficjalnego komunikatu o aresztowa 
niu. Jak słychać aresztowanie Rudzyńskiego na­
stąpiło w związsu z protestem jego przeciwko 
uciskowi mnejszości polskiej na Litwie,

Z SA U  SAD O W EJ.

W o k r c ln y  morderca przed sądem
krahowshim

Przed trybunałem sądu przysięgłych w  Krako­
w ie rcc-poczęla się wczoraj rozprawa przecliw w ie ­
lokrotnemu mordercy, 27-łetniemu Janowi Kacz­
marczykowi. z Tyńca i 24 letniej Marii Sowowel. 
kucharce. Kaczmarczyk jest oskarżony o zbrodnię 
morderstwa, a Sowo w a o współwinę w  zbrodni ra 
buttki Wedie aktu oskarżenia sprawa przedstawia 
się następujące:

Dnia 22 s-erpnia ub. r. przybyli: JuiJan Zielńsk.
I Jan Kaczmarczyk do domu Frankiewiczów w  Hu 
cle PoJańskej (pow. Krosino), gd-z e mieszkała So- 
wowa, siostra Frankiewiczów, arajo-ma Zielińskiego. 
W  nocy z 22 na 23 udali się ZieJmsiiŁ i Kaczmar­
czyk do plebanii ksędza grecŁ^-katol. Daniela Piro 
ta, aby dokonać tam rabunku. Ody Sowowa pod- 
prawadziia ich pod piebanję. a sama skryła się w  
przydrożnych krzakach, bandyci zamknęli w  staja, 
żonę parocha, poczem wtargnęli do mieszkania, 
gdzie ZięłJńste zamordował ks. Piroga wystrzałem 
ł  rewolweru oraz położył trupem córkę parocha, 
spieszącą o!cc z pomooą.

Wskutek alarmu wszczętego przez domowników 
taadyoi naicif się do ucieczki i od tego czasu ukry 
mak się partit przed okiem policji. Pewnego dala 
Kaczmarczyk : Zieliński s -edizieli przy drodze o,po 
oat Zakłada dla umysłowo chorych w  Kobiearzy- 
oi& W łaśn » wtedy wraca? z obohodu służbowego 
poseenunkowy Józef Czopek. W  chwaM, gdy poli- 
e tu t  chciał cbu wylegityuK>wa6 posypały a ę  na 
■tego sifrrzałj- rewolwercwe, z których jeden ugo- 
d r f  go śmiertelnie w  serce. Czopek zmarł na a li 
Cy. W  kBka mtout po zastrzeleniu Czopka, Ka- 
tamuTCzyk zamordował przechodzącego tamtędy Ja 
■& Karasia aby nie meó jhrtaćBta zbrodni.

Dnia 6 listopada rab. roku po zamordowaniu Czo,p 
ka i Karasi-:, zjawili się obaj bandyci w Chotarzy- 
irie i tam zakradł,i sę na sitrych dormti Andrzeja Pio 
trowsfeego; apasze zranili gospodarza kula rewol­
werowa, poczem zbiegli w  pola i wypłynęli kilka 
At. później w Tyńcu, gdzie Kaczmarczyk ciężko 
poranił noż;»r, swego brata stryjecznego. Józefa, za 
to, żę ten chciał wydać policji Piotra Kowalskie

go spólnika bandyckich wypraw.
Po  tylu zh-Todiniach Kaczmarczyk i Zieliński ukry 

wali się preed poiicją w lasach bielańskich. Ka­
czmarczyk wysłany w dniu 24 października rab. ro 
ku pirzez Z.eilńskiego do Krakowa na zakupy pro 
wiantów wpadł w  ręce policji 1 został przez nią 
zmuszony do wskazana kryjówki swego wspólnika. 
Ziellńsk. w  czapce akademickiej na głowie byl za 
szyty w gąszbaacłr leśnych i w  godzinach wieczór 
nych oczekiwał powrotu Kaczmarczyka. Ten dać 
na czele stąpającego za nim po e chu oddziału poił 
cyjnego. umów.'onerni gwizdami wyprowadził z 
ukrycia Zie,l r/kiego. Rcrapoczęła sie formalna bitwa 
policj z bandytą, w  czasie której Zieliński padł cd 
kuł rewolwerowych.

Na wczoi a'szej rozprawie przesłuchał trybunał 
Kaczmarczyka, który cala winę zwałił na Zielińskie 
go, poczem przystąpił do słuchania Sowowej i świad 
ków. Rozprawa potrwa kBka dni.

0  dezercję i szpiegostwo
W  wojskowym sadzie okręgowym w Krakowie 

odbyta się wczoraj rozprawa przeciw saperowi z
I pułku ko-lcj. Emilowi Gawłowi, oskarżonemu o 10, 
że onia 27 gredinia 1926 odddalił się w czasie ario 
pu świąteczntgo do Niemiec, gdzie przebywał do
I I  maijs 19>J. W  tym bowiem dniu powrócił do w »  
ski rodztotrij na G. SJasku, gdzie został aresztowa­
ny. Gaweł przekroczy wszy w roku 1926 granicę 
niemiecką it-irl udr alić mformacyi wywiadowi nie­
mieckiemu w Bytomiu odnośnie do organizacji, tt- 
z,brojenia, d;. siokaci: : obsady oficerskiej pułku koir 
iowego.

Akt oskarżenia zarzucił oskarżonemu zbrodnię 
dezercji, i szpiegostwa. Na rozprawie Gaweł przy­
znał stę ieoyr.łe do santowołnego oddalenia, za­
przeczył ato-ti kategorycznie, jakoby udzielił jakich 
kolwiek .nformacyj wywiadowi niemieckiemu. T ry ­
bunał nie znalazł dostatecznych podstaw faktycz­
nych : prawnych do zasadzenia oskarżonego za 
szpiegostwo, wobec czego uwolnił go ud tego z->

butów w ciemnościach
fTeletonem  oć naszego korespondenta).

L w ó w  16. 9. Dziś w godzinach wieczornych 
zgasły nagle wszystkie świat Ir. we Lwowie i 
miasto tonęło przez dwie godziny w ciemnoś­
ciach. Jak się okazało, ciemności spowodowane 
były defektem w elektrowni. Na mieście jednak 
wybuchła panika, przypuszczano bowiem, że 

zaszedł nowy akt sabotażu luL też strajk w za­
kładach użyteczności publicznej.

Z egipskich ciemności usiłowały skorzystać 
szumowiny, zebrane w  okolicy Targów  Wscho­
dnich i rzuciły się na rabunek stoisk. Dopiero 
gdy policja zagroziła, że wszyscy obecni podda­
ni bęrą rewizji osobistej, wykroczenia ustały i  
spokój został przywrócony.

W ładze bezpieczeństwa w obawie, by ciemno 
ści nie były wykorzystane dla aktów sabotażu 
na mieście, wysłały na ulice silne patrole, celeirt 
ochrony mieszkańców. W edług komunikatu p o 1 
licyjnego, spokój nie został nigdzie zakłócony.

L w ó w  16. 9. Dziś nastąpiło zamkniecie Itr* 
, bileuszowych 10-tych Targów  Wschodnich. O  
, gólna liczba zwiedzających Targi przekroczyła 

165000 osób.

Pogłoski r> ^m o rd o w a n iu  posła 
winskfego w Belgradzie

(Telegram własr.? «J»owego Dziennika")

B i a I o g r ó d 16. 9 (R ) Agencja oficjalna A* 

vaia zaprżercza pogłoskom o zamordowaniu po 
sła włoskiego w Belgradzie. Wiadoomść ta jest 
zupełnie bezpodstawna. Poseł włoski cieszy się 
najlepszem zdrowiem.

Likwidac a ery Fngoyena
N o w y  J o r k .  16. 9. W edług doniesień z 

Buenos Aires, tymczasowy rząd argentyński od* 
wołał wszystkie dekrety Irigoyena, będące w  
sprzeczności z ustawami, istniejącemi jeszcze 
przed objęciem władzy pizez byłego prezyden­
ta. W ładze aresztują w dalszym ciągu przywód­
ców partji Irigoyena. Rozpoczął się ruch. mają­
cy na celu utworzenie stronnictwa narodowego, 
łączącego wszystkie partje, przeciwstawiające 
się polityce byłego prezydenta.

rautu, a zasądził za dezercje na 1 roję i 8 tneslęcy 
więzienia z zaliczeniem do kary 4-miesięcznego ara 
sztr. ś.tdozegc. Rozprawię przewodniczy! mjr. K. S. 
Kraśniak, oskarżał kap. Babra. Jako rzeczoznawcy 
z ramsetria -arr.od^ielnego referatu pTzy DOK orar 
ekspozytury w Katowicach zasiadali kpt. Mo®rko 
wski 1 por. Królikowski

KLABUND

Kobiela
Opowiem paniom małą historyjkę. Mam na­

dzieję. że panie nie wezmą mi jej za zJe. Zape­
wniam bow em . że nie miała ona miejsca w  
Europie lecz w  Indjach. Skądźeby mogła się 
jdarzyć  w  Europie... W szak u nas jeszcze żad 
no kobieta nie dopuśoiła się zdrady małżeń­
skiej...

B y ło  w ięc tak’. Pew ien mąż, imieniem Vhra<T 
bara, miał piękną żonę, imieniem Kamandammi. 
W szystko byłoby dobrze gdyby nie okotfez- 
ftość, że Ka mada mira nie przekroczyła jeszcze 
lat 25. a jej małżonek, już dawno był po 50-ce, 
tzn. osiągnął w łaśne ten wiek o którym sta* 
roindyjskie przysłow ie mów>i:

—  „S ta ry  osioł już nie m oże ciągnąć".

To  d  Kamadamini niezbyt długo trwała w  
Wierności małżeńskiej. Zresztą nic ckziw-nego. 
M y tego w  Europie nie znarny, ale w  Indjach 
krew  żyw iej pitłsuje w  żyłach. I wkrótce o  mło 
dej małżoiiee mówiono tak wiele, że słowa te 
dotarły do uszu starego małżonka. I stary Vp 
racfhara postanowił wystaw ić swą żone na 
próbę.

Pewnego wieczoru pożegnał s>ę ze swą żo*

neczką, obiecał w rócić za  kilka dni i jechał w  
podróż. W  rzeczywistości natychmiast powró­
cił oknem i schował sie pod łóżkiem swej ż * i y  
w  sypialni

Nie upłynęła godzina, gdy próg sypiałni 
Kamadamini przekroczył pewien młody przy­
stojny pam. Lecz w chwili, gdy Kamadamini za 
mierzala położyć sie do łóżka, przypadkowo d « 
tknęła nogi sw ego małżonka. Odraza zrozumia 
ła ,o oo chodzi. Kobiety są zawisze mądre w  
takich wypadkach —  oczyw iście w  Indjach.

Ody w iec kochanek wyciągnął do niej ramio­
na, odepchnęła go i rzekła:

—  Proszę mnie nie dotykać.
M łody pan, zd ziw fw y , zapytał:
—  Pocóż mnie w takim razie patii zapra­

szała ?._

—  W yjaśnię to panu —  rzekła Kamadntnin!, 
Dziś rano udałam się do świątyni bogini Kandi 
ka. Modląc s-e, usłyszał#; nagie głos:

—  „Nieszczęsnat, w  ciągu trzech miesięcy zo 
staniesz w dow ą".

—  Przeraziłam  sie i poczęłam błagać boginię, 
by mii poradziła, jak odmienić okrutni, los. I bo 
gini zlitowała się nade mną. Kazała mi zna­
leźć sit w  -amonach innego m ężczyzn y , a w ów  
czas śmierć, przeznaczona dla mego męża spo

tka owego mężczyznę. Zaiprosłam więc was. 
parne, ale mi żal się zrobiło waszego żyw ota.

M łody człow iek spojrzał za wzrokiem ko­
biety i ujrzał pod łóżkiem poruszający sę cień. 
T o  Viradhara z radości nie mógł uleżeć spo­
kojnie na mrejscu-

—  Najchętniej przyjmę na siebie śmierć po­
tem, jak bede mógł panią objąć — rzekł mło­
dzieniec. I oboje młodzi całowali s ę  .i obejmo wa 
łi, a pod łóżkiem małżonek w ylew a ł łzy  roz­
czulenia nad ofiarą, którą jego żona poniosła 
dla niego.

Gdy wreszcie m łody człow iek skierował 
sę ku wyjściu, VLradhara w yszed ł z pod łódka 
i c h w y c i go w  objęcia^

—  O .wybawicieJu mego żywota —  zawo­
łał. —  później zwracając się do żony:

—  Jesteś najwierniejszą żoną, jaką moina zna 
leźć na z*err.L„

Na &em kończy sie ut historyjka. Może się w y  
da niektórym zbyt naiwna- Nie jest naiwna. A 
zresztą dla uniknięcia wszelkiego nieporozumie 
n-ia, dodam raz jeszcze że tak niewierne żony, 
tak „lekkomyślni" młodzieńcy i tak zaślepieni, 
starzy mężowie, gotowi uwierzyć w  najbardziej 
naiwną bajeczkę, znajdują sh natorahue yy In­
diach.
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Spravtigzi!anlB Simpsona mówi
o dalszych 30.000 imigrantów?

L o n d y n .  16. 9. ŻAT. Henderson oświadczył, 
jak •wnad/omo. na posiedzeniu rady Ligi, że  rząd 
angielski otrzym ał już sprawozdanie sir Simpso 
na, do którego przywiązuje wielką wagę. Jak 
się dowiadu ą „Tim es", sprawozdanie Simpso­
na stwk rdza, iż imigracja żydowska do Pale­
styny ma dobre widoki. Simpson dochodzi do 
wnlonku, że w  pomyślnych warunkach zdoła

J e r o z o l i m a .  16. 9. Ź a T  Z Safcdu dono­
szą: Auto żydowskie, które przejeżdżało przez 
dzielnicę arabską zcstało zatrzymane przez po 
licaanita arabskiego, który zażądał od szofera, 
aiby przewiózł do szpita.a dwóch rannych Ara 
bów. Auto otoczył tłum Arabów, który zajął 
groźną postawę wobec Żydów' i pobił szofera 
żydowskiego Szoferowi udało się uratować u"

Palestyna pomieścić dalszych 30.000 rodzin ko 
lonlstów żydowskich, co umożliwi znacznie pc 
większenie ludność' żydowskei w  miastach.
Siimpson proponuje, aby iompo imigracji było 
stopniowe i przeciwny jest zbyt gwałtownemu 
powiększeniu imigracji żydowskiej w  obec­
nym okres e. Z innych źródeł powyższa wiado 
mość dotychczas nie została potwierdzona.

cieczką Tłum zaatakował gmach rządowy, Kto 
ry  zdemolował. W ielk i tłum tow arzyszył ran 
nytn Arabom, którzy przewiezieni zostali do 
szpitala fladassy. Tłum wznosił okrzyku antyży 
dowsiigie. Ranni Arabowie oświadczyli, iż zo ­
stali przejechani przez Żydów, poPcja jednak 
stwierdziła, nż ulegli wypadlkowi pod wozem 
arabskm.
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G IE ŁD A  K RAK O W SKA

Kraków. 16. 9. Akcje utrzymane. Dolar bez zmla* 
ny.

Akcie bankowe: Bank Polski 165.
Papiery procentowe: 5 proc. Prem. Poż. dolar©* 

wa 59.50.
Zebranie g.ełdowe przeszło pod znakiem tenden­

cji naugół utrzymanej. Ruch panował słaby. Zainte­
resowane silniejsze dla Baraku Polskiego, którym 
dokonano nieco większych obrotów po kursie usta­
lonym. Z papierów procentowych robiono 5 proc. 
Prem. Poż. dolarową bez zmiany. Elektrownię W 
płaceniu 43, w  towarze 44 i Zieleniewski w towa­
rze 34.50 słabiej bez obrotów. Na pogiełdziu zupełny 
zastój.

Waluty i dewizy oficjalnie bec transakcji.
N,a -ynkc walutowym w  obrotach prywatnych 

międzybanKow ych po kilkudniowej słabej zw yżc* 
kursu dolara nastąpiło w dniu dzisiieiszym pewn# 
uspokojenie, kurs utrzymany na wczorajszym pozio 
mie. Popyt w dalszym ciągu silny pTzy jednako' 
woż dostatecznej flości materiału. W  Krakowie do- 
lar gotówkowy 8.95 do 8.98. Czeki bankowo P.SN 1 
jedna czw ara  do 8.92 i iedna czwarta. W arszaw* 
dolar 8 94 do 8.96, czeki 8.90 1 trzy czwarte do 8.91 
i tuzy czwane. Lwów  dolar 8.94 do 8.98, czeki 8.$ 
do 8.92. Katowice dolaT 8.95 do 8.99, czeki 8.91 1 
pół do 8.2 i pćł. Bank Polski płacił za dolara efekty 
wneigo 8.92, za czeki na N. Jork 8.89.90.

G IEŁD A W A R S ZA W S K A
Warszawa, 16. 9. PA T . Akcje: Bank Polski 168̂  

Bank Zachcdni 72, W ęgiel 42 i pół, L ilpop 25. 
Modrzejów 8. Pożyczki- 4-proc. inwestycyjna 111,
5-proc. dolarowa 59, 5-proc. koowersyjna 55 t 
pół, 8-proc. L. Z. Banku Gosp Kraj. 94.

Waluty: Dolary 8.97, 8.94 i pół, 8 96 i pół, 8.M 
i pół. Dewizy: Budapeszt 156.2C, 156.60, 155.80, Lon 
dyn 43 36, 43.47, 43.25, N ow y Jork 8.913. 8.933, 6.803, 
Paryż 35.05, 35.14, 34 96, Praga 26.47 i pół, 26Ó4, 
26.41, Now y Jork telegr 8.923. 8.943, 8.903, Szwaj* 
car ja 173.07 i pół, 173.50 i pół, 172.64 i pół, W ie  
deń 125.98 i pół, 126.29 i pół, 125.67 i  pół, W ło­
chy 46.73 i pół, 46.85, 46.62, Berlin 21255.

G IE ŁD A  W IEDEŃSKA
Wiedeń, 16. 9 PAT. Waluty i dewiz” : Bert &

168.39—168.89, Budapeszt 123.73—124.08, Bukareszt 
4.21 i jedna ósma do 4.23 i  jedna ósma, Lendy? 
31.37—34.47, Nowy Jork 7D6.9O-70t.4O, P a ry *  
27.75—27.85, Praga 20.97 i  jedna czw. do 21.05 i  Je­
dna czw., W arszawa 79.17— 79.45, Zurych 137 A5-* 
137.65, Amreykańskie 707.75—71.1.75, " N iem i eoLi* 
168.14—16S.4, Szwajcarskie 136.77—137.57, Ctzesktę 
20.93—21.05. Węgierskie 123.6—124.07.

Papiery wartościowe: Renta majowa 1.662, Rera- 
ta lutowa 1.66, Renta koronowa 1.63, Lw ów  I Izer- 
niowco 43 i pó, Zieleniewski 28.9.

GIEŁD A ZU RYC H SK A
Zurych 16. 9 PAT. Paryż 20.24 i trzy czw., Lon 

dyn 25.05 i jedna c zw . Nowy Jork 5.15.50, 3eilgja 
71.87 i pół, Włochy 27, Rerlin 122.77, Wiedeń 72.50, 
Praga 15.29 i trzy czw., W arszawa 57.77 i pół, 
Budapeszt 90.25, Bukareszt 3.0/ i pół.

Wczora sze ciągnienie loterji
W a r s z a w a .  16. 9. (Sm) Ciągnienie -oterji 

dało dziś we wtorek następujący wynik:
10.000 zł. wygrał nr. 140806.
5.000 zł. — 13047- 229S7. 36013, 110823, 165030 

207535
3.000 zł. — 23774, 42798, 107733, 170320, 

173198. 207164.
2-000 zł. — 6351. 7337S, 79477. 85478, 108630, 

143153. 162545. 189611, 207525.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Proces psni Kosmowskiej 
—  w dnia dzisiejszym
W a r s z a w a . .  16. 9. (Sin) Jak się w ostatniej 

chwiili dowiaduję, rozprawa przeciwko p. Ko* 
sm-owsi/ej odbędzie się już jutro (środa) o  
godz. 10 ra.n ■ w  sądzie okręgowym w Lublinie. 
P. Kosmowska bronić beda o-bok w y mienie ne go 
adwokata Żbikowskiego adwokaci Szumański i 
Graliński z W arszawy.

Dz.ś został wypuszczony na wolność b poseł 
Nosek. Dotychczas niewiadome co s/ę dz-eje 
z b. sen a tor k a z P P ?  Khszyńską, która w yje 
chała w- niedzielę na wtec Centrolewu do Pło 
oka ! do tego czasu nie wróciła do W arszawy, 
ani nie dała żadnej o sobie wiadomości

Dekret o „czysfcśei w y ta r to "
— podpissny

(T e le iin em  od tu s iego  korespondenta)

W a r s z a w a  16. 9. Sin. Dziś wieczorem P re ' 
zydent Rzeczypospolitej podpisał dekret z mocą 
ustawy, zmieniający ustawę uchwaloną przez o- 
statni Sejm o tzw. czystości wyborów. Ustawa 
sejmowa zaw ierala szereg surowych przepisów, 
karzących udział urzędników państwowych w 
akcji wyborczej na rzecz jakiegokolwiek tronni- 
ctwa. Dekret z moca ustawy anuluje niektóre 
przepisy wymienionej ustawy, a więc przedew- 
szystkiem rozszerza kary wynrenione przeciw­
ko urzędnikom na wszystkich obywateli, anuluj*7 
całkowicie surowe kary za drobne przewinienia 
wyborcze itd.

Ustawa sejmowa zr.w:era’r postanowienie, iż 
przestępstwa przeciwko ustawie podlegają prze­
dawnieniu po 10 latach. Dekret Prezydenta skra 
ca ten okres do lat 3 (zob. rubr. „Na froncie w y­
borczym " na s| 6. — Red.)

Arcybiskup Kcwclski s K a m y  na rok 
więzienia

W a r s z a w a  16. 9. Sin. W  sądzie najwyż 
szym rozpatrywano dziś sprawę biskupa marja- 
\v ie.go Kowalskiego, skazanego przez dwie in­
stancje ra rok więzienia za komentarze do Sta­
rego Testamentu. Komentarze te wymierzone 
były przciwko kościołowi katolickiemu oraz 
przeciwko ofierze mszy św. Sąd najwyższy po 
rozpatrzeniu skargi kasacyjnej oddalił ją. wo­
bec czego wyrok skazujący Kowalskiego na 
rok ciężkiego więzienia z darowaniem mu poło­
w y kary na zasadzie amnestii stał się prawo­
mocny.

Groźba rozw iązania Naczelne! Rady 
AdwokrckieJ?

W a r s z a w a  15. 9. W  związku z uchwałą 
Naczelnej Rady Adwokackiej w sprawie protes­
tu warszawskiej izby adwokackiej przeciwko 
aresztowaniu b posłów-adwokatów. krążą pogło 
ski, że min. sprawiedliwości zastanawia się nad 
ewentualnem zawieszeniem w  czynnościach Na­
czelnej Rady Adw. Jak wiadomo, uchwała N. 
P . A  poparła stanowisko zajęte przez warszaw­
ską izbę adwokacką.

Wynik wyborów do sejmH
brunszwiehiego

iTelegram  własny J !ow ego Dziennika")
B r u n s z  w  i k. 15. 9- (R ) Równocześnie z 

Wyborami dc Reichstagu odbyw ały się wczoraj 
w ybory do Landtagu brunszwickiego. W ynik 
ich jest następujący: Partja socjaldemokraty­
czna 125.573 głosy —  17 mandatów, komuniści 
21.026 głosów  —  2 mandaty, partja państwowa 
9 272 głosy —  jeden mandat, hitlerowcy 
67.774 głosy — 9 mandatów, blok mieszczański 
20-458 g ło tó#  —  11 mandatów-

Człow iek, htdry po 30 latach dowie­
dział się, że Jest milionerem

W illiam  Cłyde od 50 przeszło lat pracuje jako 
robotnik rolny na rozmaitych farmach zacho­
dnich Stanów Zjednoczonych. Jest więc już stary 
i wyczerpany pracą., dlatego chciał odpocząć 
Przypomniał sobie, że przed 30 laty ojciec jego 
posiadał w Manhattan w Nowym Jorku kawałek 
ziemi, za która był swego czasu zapłacił 1000 
dolarów. Gdy stary Clyue umarł, zostawił ów  ka­
wałek ziemi swym dzieciom, których było pięcio 
ro. Spadek wiec każdego dziecka wynosił 200 do­
larów  William Cłyde był wówczas niebardzo za­
dowolony z tego spadku, gdyż nie można była 
wówczas sprzedać tego kawałka ziemi za tysiąc 
dolarów. Wyjechał do Teksas i zapomniał zupeł- 

; nie o swym sąadku. W iedział wprawdzie, że No- 
I wy Jork w międzyczasie stał się bardzo wiel- 
i kicm miastem, ale gazet nie czytywał, ludzi z No­

wego Jorku nie widywał, i nie dowiadywał się, 
co się stało z kawałkiem placu który ojciec po­
zostawił. Niedawno zjawi się u swego chlebodaw­
cy i oświadczył mu, że chciałby pojechać do No­
wego Jorku, by się dowiedzieć, co się stało z r°! 
sztą jego rodzeństwa i z kawałkiem ziemi, odzie­
dziczonym po ojcu. Wtenczas dopiero dowiedział 
się, że płac w dzielnicy Manhattan w Nowym Jor­
ku przedstawia wprost bezcenną wartość Farmer 
u którego Cłyde służył, postanowił z nim raz:m 
pojechać do Nowego Jorku, by go ustrzec od o- 
szustwa. Gdy przyjechali do Nowego Jorku i od­
naleźli ów plac. przekonali się, że stoi np ni u 
kilka drapaczy chmur, dwa olb-zymie kinoteat-y, 
duże iburo i kiub Wszystkie te gmachy stano­
w iły  własność rozmaitych towarzystw i osób pry­
watnych. Prezydentami tych towarzystw byli dwaj 
bracia W illiama Clydcgo, którzy natychmiast o- 
świadczyli gotowość dopuszczenia zaginionego 
brata do spółki, alboteż wypłacenia mu jego u- 
działu w gotówce. W ililam  Cłyde wybrał drugą 
możliwość i otrzymał za swą działkę odrazu pół 
miljona dolarów Na tem nie wy-jzerpał się jednak 
jego spadek, albowiem okazało się, ':e posiada je­
szcze rozmaite akcje towarzystw, które to akcje 
przedstawiają miljonową wrartość. W illiam  C ly le  
V'róciił więc ze swoim chlebodawcą do Teks is, 
cdkupił: od niego farmę i żyje teraz spokojnie ja ­
ko właściciel dóbr...

Zw ło k i Fraenkla nadeszły do Tromsoe
S z t o k h o l m  16. 9. (R ) Statek ekspedycyj­

ny „Isbjoem " wiozący na pokładzie odnalezio­
ne doczesne szczątki Fraenkla zawinął dziś do 
Tromsoe. Statkowi towarzyszyły okręty wojen­
ne „Svensksund“ i „Michael Sars". Na znak ża­
łoby wszystkie flagi w porcie i mieście zostały 
opuszczone do połowy masztu. Trumnę ze zw ło ' 
kami Fraenkla nieśli do szpitala marynarze. W  
kondukcie żałobnym wzięli udział wszyscy ofi­
cerowie marynarki i piechoty, władze rządowe 
i miejskie, wszyscy .onautówie i prawie cała lu­
dność. Komisja naukowa rozpocznie swe czyn­
ności dziś wieczór.

Burzliwe zajście w Safedzie
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WOLNE
J nOW T DZIENNIK* czwartek 1S września 193C

POSADY
ZDOLNA, irticAgeudna

ekspedientka potrzebna: 
tułjusz Nacht, zgłoszenia 
n«i*?Jzy godz. 2—3 popo- 
Indniiu, kio!etek 3. 3106e;

CHŁOPCA dc praktyki 
przyjmie fabryka lamp 
elektrycznych „Elcktro- 
ganz“ , Agnieszki 12.

3107er

EKSPEDJENTKI z Bran­
ży podrazoszinc to—galan 
teryjnej KoszjiWUik. W ia­
domość: Biury og^pszeń 
Statteira, Rynek 8. 3i08er

FIRMA EMER, Kraków. 
Fłorjaóska 43, poszukuje 
chłopca do prak*rku od 
zaraz. 3101i.

POSZUKIWANA młodu 
inteligentna parni na posj 
Śc samodzie uetf kierow- 
nfcact eleganckiego stte-
pu detalicmego w  śród' 
mieściu. Fachowe „ ićb 
mo&u’ niepunirzetone. Z ł! 
szenia pod „Klerowiricz- 
ka“ do Arta. „N, Dzlen- 
tn u '.  3099 x

KUŚNIERZA pomocnJCJt 
pezyjmę flRydatdagl Za 
nad .cusnijrato. Kraków, 
norjalkdca 44. 1403g

POSAD ■ ■ ■  
■ H  POSZUKUJĄ
PANNA z kBkntetnlą m 
tyną z dobrami śwu^de 
dhwami, szok, posady do 
<Mecl od lat 6. — Znajo 
mość języków be&ra>sk.e 
ł-u, pofeSotego, iittiittec&e 
go. Zgłoszenia do Adm. 
,js. LteiefŁi*ka“ pod .Ta 
m*r“. 1402z

lo ka le ■ ■ ■
■ m
komfort e-m, udyc'em te­
lefonu, dla jednego pana 
zaiaiz do wynajęcia. — 
Zgłoszenia międŁy *odz
1 3. ud. Forocidego 3,
II. piiętiro na prawo.

1406g

LOKAL warsztatowy z
wjazdem, niedaleko tram 
wajui .poszukiwany. —  
Zgłoszenia: TeL 143—43 

3100sa

LOKAL Przemyelowy
do wynajęcia: ul. Szoze 
pańska 3, w podw orca .

1399g

CUKIERNIK z dwunasto 
letan praktyką, specjall 
sta wyrobów śmietanko 
wych : kandydowych, po 
szukuie posady dokąd" 
łhlw-tek. Łaskawe zgło­
szenia pod „W ynagro­
dzenie niewygórowane”  
do Adm. „N. Dziennika*"

ZDOLNA bleHźaiarka 
■żyje bieliznę damską 
męską, poszukuje szyc. a 
po domach Zgłoszenia 
pod „P.“ do Admta „N.
D*. 2S45x

J u ł  n ? d e s z t y ! H

f
I. Goldman, Kraków, Stradom 18

najmodniejsze krpelusze H abig, Borsa- 
Lt&o, Hiickel, Gc.„ppart i inne, wykwintna 
bielizna, krawaty i t. p. artyk u ły  m ody 
męskiej. Ceny reklamowe. 3097x

FIRANK I.... _
M IC H A Ł A  U tE IT Z A , F IiO R JA fiS K A  23

I KATERJAŁY tapicersko-dekoracyic** 
hurtownie i eręńciowo M A J T A M  I E  J  
w  KraLowis Li ej Fabryce Firanek

Nr. 249

W y tw o r n ą  b ie liz n ą  
th ąską i d a m s k ą

csepedechuiową i jedwabną, oraz wszelkie za­
mówienia w  zakres bielizny i haftu wchodzą­
ce, w y  bomu,ie szybko i  starannie pracownia 
„Ogniska Pracy** w  Krakowie, ul. Mikołajska 9. 
Zamówienia przyjmuje się od godz- 11— 1, —  
z  wyjątkiem sobót

D n ia  1 s ie rp n ia  b . r .  u tw o rzy łem  przy  
u l. P o s e ls k ie j  18 róg Giodzk ej) pod nazwą

„LEKTOR KRAKOKSKI"
( d & w d i e j  L e k t o r )

W Y P O Ż Y C Z A L N IĄ  K S IĄ Ż E K
obticie zaopai -zoną we wszystkie nowości i posta 
ram się zadow olnit nawet najbardziej wymagających 
Czytelników Ł  M . P E C H N F R

O r y g i n a ł y  \ m
sprzedawany w paczkach.

2Ą D Ą C  przy kupnie tylko L u x ’u w  paczce, chcąc mieć 
absolutną gwarancję, że jest autentycznym, ponieważ 
oryginalny Lux sprzedawany 'est na całej kuli ziemskiej 

wyłącznie w gran arowej paczce z napisem. Istnieją duże 
i mniejsze paczki Lux ’u, które jednak zawsze i wszędzie 
tylko wtedy są prawdziwemi, gdy są w zaklejonej paczce 
z nomenklaturą, a wtedy nie ma mowy o jakiejś przykrej 
niespodziance przy praniu.

t
W  wysoce aktywnej a zarazem niesłychanie łagodnej pianie 
Lux’u prać można wszystko— począwszy od cienkich 
delikatnych koronek, a skończywszy nr grubych wełnianych 
kocach. Jedynie arcy czystej pianie Lux’u powierzyć 
można bieliznę niemowląt, pozatem lekkie jedwabne ̂ oknie^ 
a także strojną bieliznę jedwabną i bawełnianą.

PRÓBKA DARMO —
T T T T P n M  Do firmy “  Sunląjt" Spółki Akcyjnej, Skraynfc* 
IV U  r  . Pom owa 479, Poc*ta Główna, Wirtrawa.
Upraszam o bezpłatne pratałania ml pcobooao ptkufe 
wystarczaj o na próbo* prani*

Imię i oazwwko - .......................... . . . . e - » » . - - ............. ..

Adres
Lł  140-026 P. (U p ra n a  ai« o  w ysiać 5 pisankę)

NAUKA ■ ■ ■  
■  i WYCHOWANIE
SŁUCHACZKA uiiuwersF, 
tetu p os ziu/tou-je lekcy i a 
zakresu szkół średnich.- 
luib gu-wem^rki (hebijj 
za mieszkanie. Zgłoszę. 
r.;a pod „Gnwome-ka*^ 
do Adm. „N. Dziennika*'?

1407C

PIANISTKA uoziKtia lab> 
eyj na wszystkich sboir 
niaioh: S, Rięser, Kraków 
Koilataija 9, IL piętro. ■

1374C

CHCES7 OTR/YAAĆI 
POSADĘ? A* “ hz nkońd
czyć kursy fachowe, ko- 
respondencyjoe, piofeeos 
ra Sekułowięza, W art cc. 
wa, Zórawia 42. Kursy 
wiyuczają listownie: tsr* 
chalterji, rachuJU^wokcj 
kupieckiej, koresponden­
c i handlowe!, stenocra-*, 
fK, nauki handht. prawa, 
kaligrafii, pisania na ma~ 
szynach, towaTOzi aw* 
stwa, angielskiego, fran-, 
cuskitgo, .demieckiego! 
pisowni, gramatyki poi-I 
skiej. oraz ekonomii. Po 
skończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów.

2916x

SZYLDY EMALIOW A­
NE sokdfiie, szynko, ta 
nio wykonuje tylko EMA 
LJARN1A, Fabryka szyi 
<tów emaliowanych, —  
Kraków, Dietlowska 81 
Telefon 147— 39. Ccnn.k 
— Oferty bezpłain e.

29hl t

JEŻELI W. P. raz da 
swoją garderobę czyścid 
i farbować do nasze) che 
mi.cz.nej Pralni 1 Farbiar- 
nl, 10 jesteśmy pewni, że 
zostanie W. P. nasza s 'i 
lą kli.ieutką. „Jutrzenka* 
chemiczna Pralnia i Far 
biarnla, Kraków, Dębni­
ki. uJ. KiJitisWego 17. — 
Fil3e : św. Tomasza 23
Wielicka 13, Zygmunta 
Augusta 6 , Madalińskie. 
go 7.

W  SPRAWIE SPADKU
poszukuję da ec względ 
nie wnuków Kalina na 
Małki Goriitzów. zatnie- 
szliatych swe®o czasu w 
Bochni. Imiona Jiziecl- 
Symche, Heffszel. Esćera, 
Róża, Józef, JaKóh 
Breiiidua. —  Ktokolw ck 
miałby jakiś adires, pro­
szę o podanie mi go do 
Adim. J4. Daionnlka ' pod 
„Gorlit®**. 1004g

LEON LEIZER HOLZEK
fake Unger ur.cważnia 
książkę wojskową P. K. 
U. Kraków.

KAMERA, s k ł a d  a p a r a  

tów 1 p r z y b O T ó w  f o t o  g r a  

Fezmych — . wykonuje 
wszelkie roboty a m a t o r  

sk» — tego samego d n ia  

Kraków. niL Szewska- 27 
telefon 12298. !006x

PRENUMERATA: w Krakowie i aa prow. miesręczn ZL 6‘90, kwartał. ZL 18*00 
w Y r«kowio z odnoszeń, do domu „ „ 6*20 „ „ 18*60
Na prowieci' z przesyłka pocztową „ m 6*60 „  M 19*80
Z ag raca  z przesyłka pocztowa „  M 10*00 „ m 30*00

.NOW Y DZ1FNNIK" wychodzi eodzienrae takie w  pnoledrlałU f dni poświat

OGŁOSZENIA: Podstawa obliczeń Jest 1 milimetr w jednym łamie. — Strona w 
tekście i* nadesłanem ma 3 lamy po 74 milim. —  Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 roiBm — Na un^ejaze ogłoszenie drobna Uczymy za 10 stów.

CENY w złotych: L strona l*2łn —  Tokst 1*— . Nadesunti 0*76. —  Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*20 Dla poszukujących prac* 0*10. — Gratula­
cje 12*50. — Za *ai t 1 miejsca dolicza sic 25%.
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